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Głos z Warszawy.
Obtatniemi dniami mieliśmy sposobność zwró­

cić uwagę czytelników na pewną zmianę tonu, 
w jakim prasa rosyjska do Polaków i o Polakach 
przemawia. Jest ona tem bardziej znaczącą, jeżeli 
się zważy chwilową sytuacyę polityczną Europy, 
pewne naprężenie stosunków, pewne obawy no­
wych a wielkich starć. Zaznaczyliśmy niaraz za 
badnicze nasz*i stanowisko, wobec pochodzących. 
t  Rosyi głosów z wezwaniem do zgody, i wo­
bec takich zapytań, jak owo rymowane w ro- 
syjsziem piśmie Swiet zapytanie — z kim my 
Polacy ewentualnie trzymać będziemy. Dzisiaj 
otrzymujemy z W a r s z a w y ,  od korespondenta, 
który umie trzymać rękę na pulsie opinii pu­
blicznej, list w tym samym przedmiocie, zgodny 
zupełnie ze stanowiskiem, jakie pismo nasze w 
sprawie tej zajmowało i zajmuje. Korespondent 
ów pisze n a m:

„O pewnej zmianie w naszych stosunkach a ra­
czej o zmiauie tonu, a me czynu względem „je- 
zuicko-sziacheckiej Polski11 wnosić można ^  orga­

n ó w  prasy rosyjskiej, które do niedawna ziały 
najwyższą względem nas żarłocznością a obecnie 
rozpoczynają swą piosnkę wobec nas z nieco od­
miennego tonu. W Dniewniku Warszawskim  
galicyjski korespondent zaczyna już wierzyć w sze­
rzenie się pomiędzy Zakordonowemi Polakami 
myśli pojednania Rosyan z Polanami; znany fejle- 
tonista-pulityk książę Meszczerski w swoim Gra- 
idanim e  zupełnie nie na żarty orzeka, iż dusze­
nie i prześladowanie Polaków niczein innmL nie 
jest, jak tylko cackiem danem do rąk Rosy i przez 
księcia Bismarka. Nawet p Kalkow w Mosk. 
W itd. i p. Suworin w Now. W tem. w ostatnich 

cz«asch łagodzą swój ton i zdaj $ się wierzyć 
żeśmy się p o p r a w i l i .

„Ozy rzeczywiście tak jest, wątpię; na awantu­
ry żadne puszczać się nikt nie ma zamiaru, ale 
żeby w obec tego wszystkiego, co u nas się dzie­
je miał się zrodzić choćby cień miłości dla na­
szych ciemięzców, to by było rzeczą aż nadto 
nienaturalną. To, co się dzieje dzisiaj z nami, 
działo się już w Bułgaryi, Serbii, Rumunii, Cze­
chach, Węgrzech i w ogóle tam, gdzie jedna 
strona była zwycięzcą a druga Łwyeiężoną. Ża­
den naród me zrezygnował ze swojej przeszłości 
ze swoich praw pizyrodzonych i pomimo kilko- 
wiekowego ucisku żyde swoje zachował. Mrzonki 
ciemięzców nie urzeczywistniły się nigdy, a więc 
, xuy, o egzytaoayę ńaaaą spełtejw -tj-A m tś m 13, 
a Rosya rozumieć to powinna, że zarówno jej 
uśmiechy jak i prześladowania na jednaki zawsze 
grunt padają i padać będą aż do chwili, w  któ­
rej przyznać nam muszą prawo życia i eg&y- 
stencyi.

„Pod tym względem niech się nie łudzi prasa 
rosyjska, a i my nie mamy czego się wypierać, 
stan rzeczy w uiczem się nie zmienił i nie zmie­
ni. Zdaje mi się nawet, że rozumie to dobrze 
publicystyka rosyjska sama, że do złagodzonego 
tonu dzisiaj inne ma powody, aniżeli sprawiedli­
wość i uczciwość czysto ludzką. Powód odnaj­
dziecie łatwo w historyi polityki ostatnich kilku 
miesięcy, w których zarysowały się dość wyra­
źnie zamiary nieprzyjazne bismarka względem 
Rosyi; po co jednak ten faryzeizin i te uśmiechy? 
Rosyanie wiedzą aż nadto dobrze, że w raaie 
wojny my spokojnie stać będziemy; sympatje 
nasze nie ciągną nas nigdzie a od niepolitycznych 
porywów już mamy dostateczną obronę w do­
świadczeniu, zwłaszcza też wtedy, gdy nam bra­
knie siły. Z tych wszystkich względów interesu­

jemy się co prawda polityką, patrzymy bacznie 
na to, co się dzieje w Europie, ale daleko wię­
cej zajmujemy się tem co nam grozi na obszarach 
naszych wewnątrz, lub też co nas podnieść może-1.

Wyższa szkoła rolnfcza w Du- 
blanach.

Ii.
(Ciąg dalszy).

Z fachową częścią nauki rolniczej uporaliśmy 
się. I ze zdumieniem widzimy, że mamy w kra­
ju szkołę, która w tym względzie może śmiało 
współzawodniczyć zjedna z najsłynniejszych szkół 
Niemiec. A le  na tern nie dosyć, powie ktoś. — 
bez nauk zasadniczych nie ma mowy o porzą­
dnej nauce rolnictwa. I  co do tych nauk właśnie 
podnoszą się zwątpienia. Głoszono nawet, że 
szkoła tak izolowana, jak dublańska, dość sił i 
środków mieć nie może do wykładu tych nauk 
i z tego powodu propagowano połączenie j >j z 
uniwersytetem w Krakowie lub nawet z polite­
chniką we Lwowie. Na te zakusy odpowiedział 
był prof. Godlewski broszurą: „W sprawie szko­
ły rolniczej11, a to, co tam wyraził, poparł silnie 
w swem sprawozdaniu z podróży n0ukowej po 
Niemczech, odbytej przed rokiem („Szkoły rol­
nicze niemieckie11. Warszawa 1886). Temu czego 
się prof. Godlewski, jako pedagog, domyślił i 
temu, co od profesorów niemieckich słyszał, ja 
miałem sposobność się przypatrzyć, a z tej ob- 
seiwacyi i doświadczenia wyniosłem to samo 
przekonanie, co profesor Godlewski ze swej po­
dróży.

Porównań dalej przeprowadzać mi niepodo­
bna, ale i nie potrzebuję. W Niemczech, z wy­
jątkiem Hohenheimu, szkoły rolnicze są oddzia­
łami fakultetów filozoficznych uniwersyteckich. 
Wykładami nauk zasadniczych są tu wykłady 
tych nauk miane na fakultetach filozoficznych 
Naturalnie nikt nie wątpi, że te fakultety mają 
dość znakomitych zarówno ekonomistów, jak przy­
rodników, i porównanie z Dublaiiami byłoby nie 
na miejscu. Mają i Dublany znakomitość, której- 
by ’m nie jeden uniwersytet pozazdrościł, ale 
nie to jest kwestyą rozstrzygającą. Idzie o to, 
gdzie uczmowio u ięcej wiadomośei z nauk zasa- 

‘fdńieeych wyłfltwm: 0o Jo ekonomii politycznej;
to w takich uniwersytetach, gdzie jest instytut 
rolniczy, prócz wykładu części ogólnej, bywają 
wykłady ekonomiki rolniczej w szczególności; 
przytem bywają i konwersatorya osobne dla rol­
ników. Zależy to więc od profesora, ile się u- 
czniowie nauczą. Ponieważ tu sił nie braknie a 
przy instytutach rolniczych starają się umieścić 
specyalistów do ekonomiki rolnictwa, jak Roscher 
w Lipsku, Conrad w Halle. Meitzen w Berlinie 
etc., zatem tu instytuta te nic nie tracą na po­
łączeniu z uniwersytetami. U nas nie wiem coby 
z takiego połączenia wynikło, bo żaden z naszych 
uniwersytetów ekonomisty obeznanego z rolni­
ctwem nie posiada, a gdyby w Dublanach za­
brakło profesora Aua, me wiadomo kimby go 
przyszło zastąpić. Ale zwróćmy się do nauk przy­
rodniczych. Tu całkiem rzecz się ma inaczej a 
wynik jest ten, że w Niemczech uczniowie rol­
nictwa wychodzą ze szkoły z naukami temi nie­
dostatecznie obeznani. Przy tem całem bogactw 'e 
zastawionego sobie naukowego pokarmu odchodzą 
głodni!... Na wynik ten składają się; system wol­

ności uczenia się i połączenie instytutów rolni­
czych z uniwersytetami w ten sposób, że nauk 
zasadniczych uczniowie tych instytutów słu­
chają na wydziale filozoficznym uniwersytetu. — 
Uczeń, chcący nauczyć się rolnictwa nie przy­
chodzi do szkoły z tem przekonaniem, że nauki 
zasadnicze są mu nieodzownie potrzebne, a jeżeli 
zachęcony przez któregoś profesora, na te nauki 
się zapisze, to albo je później z indeksu wykre­
śla, tem chętniej, że przy tem otrzymuje zwrot 
należytości za dość drogie wykłady, albo wy­
trwawszy do kuńca, wynosi z tego następu; ący 
rezultat: albo z nauk tych mc nie skorzystał, bo 
nie umie ich do swoich potrzeb zastosować, a 
a jeżeli czegoś się pllwet dowiedział, później, 
przeszedłszy do fachowych przedmiotów, jak o 
niepotrzebny balast o nie się nadal nie troszczy, 
albo też studyuje je kosztem nauk fachowych, 
gdyż w całej rozciągłości dla fachowych botani­
ków, chomików etc. wykładany przedmiot nadto 
go absorbuje, pizyczem często grzęźnie w jakiemś 
laboratoryum i zamiast rolnikiem, zostaje czem 
innein, a przynajmniej me zostaje rolnikiem pra­
ktycznym. Dlatego instytuty niemieckie wydają 
wielu profesorów, stanowiących poLun chlubę 
tych instytutów, ale żcfcy wydawały wykształco­
nych rolników praktycznych, o tein, wraz z pro­
fesorem Godlewskim, pozwalam sobie wątpić. — 
Oto có w tym przedmiecie mówi prof. Godlew­
ski: „Mimo pomyślnego stanu rolnictwa niemie­
ckiego, nie waham się twierdzić, że nauczanie 
rolnictwa w tamtejszych uzkoł?ch rolniczych jest 
na wskroś wadliwe, i że nie przynosi ono by­
najmniej tyeh owoców, jakie przynieśćby powin­
no, gdyż wiadomości, jakie uczniowie kursów rol­
niczych niemieckich, opuszczając one, wynoszą, 
są tak powierzchowne i płytkie, że jeżeli potem 
zostają dobrymi guspodatt,»mi, to nie dla tego, 
ale pom iiA  to, ze byli w szkołach rolniczych. 
Nieufność praktycznych rolników do wychowań- 
eów szkół rolniczych z jaką tak często u nas 
spotkać się można, iutnieje także nie w mniej­
szej mierze i u Niemców, 1 kto wie, czy to wła­
śnie wychowańcy szkół rolniczych niemieckich 
nie byli i u nas przedeWbzystkiem powodem do 
wszczepienia w praktycznych rolników tej nieu­
fności. Jeżeli w Niemczech stoi rolnictwo wyso­
ko, to sądzę, że szkoły rolnicze niemieckie, przy­
najmniej takie, jakie one są dzisiaj, najmn.cj w 
tem mają zasługi; a jeżeli jest jaka ich zasługa, 
to me polega ona na tem, że w nich przyszli 
rolnicy się kształcą,, ale chyba na tem, że po­
między prof&Soranfi tych szkół są ludzie; którzy 
przez swą naukową działainość, do postępu icl 
nictwa się przyczyniają, i że oni przez wciąganie 
do swych prac praktycznych rolników, kształcą­
cy wpływ na tychże wywierają. Nie sądzę, abym 
się mylił, jeżeli wyrażę twierdzenie, że nczne 
bardzo towarzystwa rolnicze w Niemczech, a na- 
dewszystko stacye doświadczalne, przez te towa 
rzystwa utrzymywane, bez porównania więcej do 
postępu niemieckich gospodarstw się przyczynia­
ją, aniżeli szkoły i uniwersyteckie kursa rol­
nicze. j

Kiedy przybywszy do Halle dla studyów rolni­
czych zapisałem się był między innemi na geo­
logię i na fizyologię roślin, po kilku już dniach, 
uważając, źe wykład fizyologii jest znacznie dla 
potrzeby mojej za obszerny, że prędzej z książki 
coś skorzystam, tem bardziej, że o laboratoryum 
botanicznem absolutnie już myśleć nie można 
było, poszedłem do kancelaryi ten wykład wy­
kreślić. Funkcyunaryusz tam urzędujący, jeszcze 
zanim życzenie moje mu objawiłem, popatrzyw­
szy na indeks rzekł: „Pan przyszedłeś wykreślić

fizyologię roślin?11 „Takjest" „Naturalnie. I  geo­
logię także ?“ „Nie“. — Obok mnie stało kilku 
innych z pódobnemi życzeniami, tylko że na za­
pytanie funkeyonaryusza, vni, nie on z sarkasty­
cznym uśmiechem odpowiadali: naturlich! Nie 
obyło się przytem bez żartów. Proceder fen wi­
docznie był nader pospolitym.' Rzecz mówi sama 
za siebie. Jeżeli się znajdzie uczeń, który obzua- 
jomienie z naukami zasadniczymi uważa za po­
trzebne. próna prędko go rozczaruje. Raz z „do­
świadczenia3* nabrawszy podobnego przekonania, 
już nie łatwo da się „teoryą" przekonać. — Na 
geologi, z której się nie wykreśliłem, miałem 
kilku kolegów. (Na 180 uczniów instytutu i obo- 
wiązujące dwa lata nauki, powinno ich było być 
90;. Przypominam sobie wykład, w którym mo­
wa była o poiaryzaeyi. Kiedy profesoi wyszedł, 
słuchacze wybuchnęli głośnym śmiechem. Poka­
zało s ię , żeśmy wszyscy siedzieli na tureckiem 
kazaniu. Profesor znać odczuł to, no kiedy wy­
szedłem za nim do drugiego pokoju dla wpisania 
nomen receptum, znalazłem go moeLO zirytowa­
nym. Zapytałem, jakieby mi dzieło polecił: „Ka 
techizm petrografii Blausa". „Ależ to bardzo kró­
tkie11. „Wszak pan jesteś rolnikiem". Wymieni­
łem kilka dzieł większych. „To za obszerne11. 
Zrobiłem na to uwagę, że wykład jego jest nie­
równie obszerniejszy od polecanego przezeń dzieł­
ka. „Ja wykładam dla geologów". „Jednak pan 
piofesor ma między swemi: słuchacs im i znaczn.e 
większą cześć rolników?11 „Aie jestem uniwersy­
teckim profesorem geologii i mam dwóch słucha­
czy geologów". Kiedy później skarżyłem się Kiih- 
nowi, że z wykładu geologii niewiele ko-zystam, 
powiedział: „Trzepa było wprzódy słuchać mine­
ralogii11. „To znowu kilka godzin w tygodniu; na 
to przecież nie ma czasu". Wtedy z jakimś nie­
wesołym uśmiecnem zapytał mnie, czy słucham 
fizyologii roślin?... Na to ja już zniecierpliwiony 
odpowiedziałem, że przybyłem uczyć się rolni­
ctwa. Szkoły niemieckie w dzisiejszej organizacyi 
pos adają w istocie dość silne środki, aby nawet 
przekonanych o potrzebie nauk zasadniczych do 
nich zniechęcić!

Kiedy Kiihn w wykładzie m etodologii roinictwj 
przytaczał wszyatkie nauki, które są rolnikowi po­
trzebne i zachęcał do obznajomienia oię z niemi, 
przez audytoryum przeszedł szmei , w któ-ym 
mięszał się przestrach, niedowierzanie i szyder 
stwo. — Oto sławna niemiecka szkoła! — Jakże 
inaczej jest w Dublanach ! Tu każden uczeń słu­
ch? nauk zasadniczych, nietylko że ich słucha, 
ale pracuje w laboratoryach, a nietylko że pra­
cuje, ale i z nich korzysta. Wykład przystosowa­
ny jest do potrzeb uczuiów. Profesor czuje się 
organem szkoły rolniczej i jako taki występuje. 
Co do laboratoryów to rzecz pew na, że wykład 
nauk przyrodniczych bez nich się nie na wiole 
przyda. Ale laboratoryum musi być też do po­
trzeb ucznia przystosowane. W Halle (i w ogóle 
w Niemczech) przystosowania takiego ni~ ma, 
dlatego też, jeżeli — eo nader rzadkie — rolnik 
jaki w taLiem laboratoryum pracuj", to albo 
w niem ugrzęźaie, albo nic nie skoizystc. Oo te­
go przyczynia się i to, że w laboratoryach w Niem­
czech początkującymi bardzo mało się zajmują 
Zostawieni są sami sobie. Dla porównania dość 
wejść na chwilę do laboratoryów dublanskicL dla 
chemii lub botaniki, gdzie między piacującynn 
nieustannie chodzi profesor i asystent. Pokazują, 
pytają, tłumaczą, naprowadzają, doradzają. Zaró­
wno jak wykłady i laboratorya są obowiązkowe, 
odwiedzają je zatem wszyscy: laboratoryum bota­
niczne po dwie godziny w tygodniu, przez trzy 
półrocza, zootomiczne po dwie godziny przez dwa

półrocza, chemiczne po dziewięć godzin przez dwa 
półrocza.

W Halle, gdzie laboratorya przyrodnicze tak 
prawie jak wcale nie są przez rolników odwie­
dzane, laboratoryum r c l n i c z e  Kiihna, naji-psze 
zapewne ttgo rodzaju w Niemczech, a w którem 
od biedy przecież z głównemi przynajmniej rze­
czami z przyrodniczych nauk zapoznać się mo- 
ż n t , liczyło w półroczu zlmowem 1833/4 dwu­
dziestu ośm iu, w letmem 18C4 — piętnastu u- 
czniów na stu osiemdziesięciu wpisanych do szko­
ły i awa lata Lauki! Uprzedzenie peWzię^e do 
nauk zasadniczycn przeniosło się i tu ta j, i tu 
mikroskop i najprostsza ęnenńczua analiza zosta­
ły uznane przez uczniu* na „gde\rter K ra m '!  
Obfite i nader czynne slacye doświadczalne nie 
potrafią nigdy zastąpić potem takiemu rolnikowi 
wiasnej wiedzy, bo one me nauczą go myśleć i 
spostrzegać.

'.fa wzmianka o laboratoryum rolniczem rzuca 
jeszcze światło na dział nauk fachowych w nie­
mieckich szkołach. Porównanie jużeśmi wjżej 
prz-rprowadzili, a jeśli subjektywnjm wjdał się 
komu sad nasz o profesorach, jeśli kto nie wierzy, 
że takich nauczycieli ja t  proi. Lubomęski i Pan­
kowski nie w każdej n :emieckiej szkole napotka, 
to może przemów- do niego fakt, że uczniowie 
niemieccy do fachowych nauk przystępują źle 
przygotowani, i ta druga okoliczność, że jeśli za­
rzuciliśmy Dublanom, iż za mało posiadają mię­
dzy nauczycielami praktyków, w porównaniu z 
Hrlle stosunek ten wypada jak 2 do 1 , bo w 
Halie jeden tylko Kuhu posiada za sobą praktykę 
znaczącą'

Umieszczenie szkoły na ws. i połączenie jej 
z folwarkiem zapewnia także praktyczniejszy niż 
tam kierunek, a to nawet obok lepszego traktu 
wania nauk zasadniczych.

Jeśli komu potrzeba daiszych jeszczt dowodów 
na to, że organizacja szkół niemieckich jest wa­
dliwą, że naśladować jej nie mamy co, a raczej 
skupiwszy się około własnej instytucyi popierać 
ją samodzielnie, ufając wiasnym siłom rozwijać, 
co więcej uczynić ją wzorem dla zachodu — kto 
takich dowodów szuka, niech jeszcze zajrzy do 
wspomnianej pracy prof. Godlewskiego. Tam znaj­
dzie między innemi także i zdania koryfeuszów 
niemieckiej nauki — i to tak przyrodników jak 
i rolników — zdania niezbyt pochlebne dla dzi­
siejszej, od Liebiga datującej órgauizacyi szkół 
rolnjpzych. Dość przytoczyć zamiast wielu Ż po­
między rolników Settegasta, z pomiędzy przyro­
dni ów Sachsa.

Cielęce zachwyty dla obczyzny może mają ja­
kie przeciwne argnmenta? Proszę; tembardziej, 
że nie jestem szowinistą, ani też zwolennikiem 
zastuju, a krytykę chętnie usłyszę, mając oam 
dość ważne erzociw szkole dublańskiej zarzmy.

(C d. n.J

Kommitera J?vei M u f .
W arszaw a ,, 10 sierpnia.

Warszawa powoli zaczyna się ożywiać. Skutkiem 
zapowiedzianych wizyt członków panujących ro- 
dz,n w Lubochenku i administracya i giówni 
nasi opiekunowie już na swoich stauowiBkąch. 
H u r t  o powrócił z dóbr swoich od dni pięciu, 
ale widocznie jakieś inne wiatry polityczne wiać 
zaczynają, bo dotąd nie mamy jeszcze z -ęki jego 
żadnego nowego pasztetu. Pan A p u c h  t i r  tyl­
ko wyrobił zniesienie przy gimnazjach oddzia-
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—  Lecz to już nie zmieni biegu wypadków. 
Ja nie pragnę nic więcej wiedzieć i o nic nie 
chcę pytać. Może to i lepiej,—mówiła, zamyślając 
się. —że wobec nas staje tylko ze swoją przyszło­
ścią. W przeszłości stracił wszystko, dziś otwiera 
iuu się nowa droga i u jej początku znajduje 
mnie jednę. Mamo, nie myślmy o przyszłości, 
nie zajmujmy się przeszłością, teraźniejszość u- 
śmincha się do nas, żyjmy w niej. Zycie nasze 
dotąd składało się z ciężkich wspomnień i z obaw 
przed jutrem, odpocznijmy w biegu płynących 
chwil, które nas otaczają i radzą i proszą cieszyć 
się niemi. Powiedzmy sobie, że dosyć tych obaw 
i niepokojów. Patrz, na północy już gwiazdy 
świecą, na zachodzie ostatnie błyski słońca, noc 
nas obejmuje. Odpocznijmy w ciszy i upajajmy 
się jej majestat m. „Dziś" roztwiera do nas ra­
miona, pocóż uciekać dó nieznanego „jutra", te­
go groźnego, nieubłaganego fatum. Odpocznijmy — 
głowę przytuliła do piersi matki.

IV.

Chory powoli wracał do zdrowia, dziewczę nie 
opuszczało go, śled ąc tę cichą walkę, jaką to- 
( żyła młodość i jej prawa do życia z nadwątlo- 
n em jego ciałem. Nauczyła się myśleć w obec 
niego głośno i wierzyła, że ukazuje mu niezna­
ne drogi, w .mię których witanie i rozpocznie 
Qową pracę. ,

Cieszyła się tą wiajftj chwilą obecną, ni m,  
sobą samą i pięknościami .przyrody, strojącej się 
w coraz to nowe blaski.

Młudy człowiek dźwignął się, twarz jego nie 
była już przerażająco bladą, wjraz jej łagodziły: 
blask niebieskich oczu, pogodne myśli i uśmiech 
na ustach.

W letnią bezksiężycową noc, biała mgła okry­
wała jezioro, winnice i nadbrzeżne doinki, wzno­
sząc się powoli pod ciemne sklepienie n:eba, 
iskrzące się od gwiazd.

Zasłonięci szerokiemi liśćmi klonu, wpatrywali 
się w białe morze mgły, spływające do ich stóp, 
i jasne gwiazdy na niebie. Wytężyli słuch, bo 
im się zdawało, że w ciszy panującej dokoła sły­
szą bieg własnych myśli.

Na zakręcie drogi, tuż pod obmurowańem 
wzniesieniem, przyciszona rozmowa wypełniła po­
wietrze.

— I tu, — mówił doktor do przyjaciela, dwa 
wyroki śmierci podpisane i nie cofnięte jak prze­
znaczenie. Natura nieubłagana zna tylko swoje 
prawa. On dźwiga się po to jedynie, abj runąć; 
oQa jednak wyprzedzi go. Serce jej pęknie. Tak 
być musi ...

Rozmowa mieliła i tylko odgłosy oddalających 
się kroków odbijały się w sercach dwojga ska­
zanych.

Młody człowiek zerwał s iu, pochwycił drżące 
dziewczę w pół i i rzygarnął do siebie.

— Tak być m usi,—powtórzyła. Wyroki podpi­
sane i niecofnięte jak przeznaczenie. Natura nie 
zna litości. Odebrai. nam ostatnie chwile złudz-ń.

— Tem lep iej, — przerwał je j, — tem le­
piej. Złudzenia są udziałem słabych; usiłowa­
nia ratowania życia przeciągnęłyby tylko wakę, 
w którpj musielibjśmy przegrać. Zmuszeni do 
szamotań się i ciągłych obaw, stargalibyśmy nu- 
próżno resztę sił, strach rozstroiłby nasze nerwy 
i znikczemnii nas. Drżelibyśmy o zimniejszy po­

wiew w iatru, o większe gorąco, o mocniejsze 
wytężenie głosu, o głębszą myśl, wydobywającą 
się z pracy naszego mózgu, aby tylko przedłu­
żać biedne nasze życie. Wszystko to byłoby ma­
łe i w gruncie egoistyczne. Stało się.; niecofnio- 
ne fatum wypisało nam na czołach wyroki śmier­
ci ; lecz zarazem uwalnia nas od kajdan tego 
świata. Patrz, mgła zasłoniła ziemię; przed na­
mi nieskończoność, wszechświat, wieczna har­
monia.

Dziewczę pod wpływem czaru muzyki słów u- 
kochanego, wpatrywało się w białą m głę, okry­
wającą dolinę i w ciemne niebo, iskrzące się od 
gwiazd.

— Może to i lep iej, — szejmęia; — gdyby 
tylko matka, biedna moja matka nie słyszała. 
Obejrzała się , wytężając wzrok w ciemnościach. 
Może to i lepiej, powtórzyła, zwracając się. — 
Chcieliśmy oddać światu naszą młodość, siły, my­
śli , nasze pragnten:a , prace, wszystko, co dać 
można, — on nas odpycha, zabija.

Dreszcz ją przeszedł. Odczuł go młody czło­
wiek i, tuląc ją do siebie, pochylił się, zbliżając 
usta do jej czoła.

— Przywołałaś mnie do życia. aby cię poko­
chać i towarzyszyć ci przez tę krótką drogę. Musi 
ona być dla nas radością, męztwem i uśmiechem, 
jakie daje miłość oswobodzona z wszelak.ch trosk 
Nikogo ua całym tym świecie, tvlko my dwoje 
otoczeń; pięknością przyrody wstępujemy w nie­
skończoność ze świadomością, krok za krokiem 
coraz bliżej, wpatrując się w jej oblicze, pók’ 
nas nie obejmie i nie pochłonie. Wyprzedzamy 
tylko ludzkość, wszechświat cały o miliony wie­
ków i prędzej stajemy u brzegu.

— Matka, biedna moja matka, — ode?wało, 
się dziewczę. Czuć byłe w jej głosie żal i tę­
sknotę.

— Wyprzedzimy ją zaledwie o jedno westchnie­

nie, o jedno mgnienie o k a , o jednę błyskawicę 
myśli. Bo i cóż jest w obec wieczności jeden 
dzień. jeden wiek, lub wieków tysiące ? Czem 
jest cierpienie, jeżeli nie wspomnieniem, które 
w ciszy nieskończoności utonie.

Rozmarzona polotem myśli młodzieńca, oparła 
głowę na jego piersiach.

— Czem my będziemy? — spytała. —  Pro­
mieniem księżyca, tęczą na niebie, lub rosy kro­
pelką.

— Siłą rozpływającą sję w ogromach świata, 
falą eterów, lub myślą mędrca, — odparł.

— Tylko lazem. Nie zostawiaj mnie samej ni­
gdy, n igdy! — przysięgnij, że nie zostawisz. 
Płyńmy wiecznie przez obszary nieskończoności, 
lecz razem obok siebie. Gdy mnie porzucisz sa­
mą na drodze wieczności, będę się bać i będzie 
mi pusto, smutno, strasznie. Przysięgnij, ż,e mnie 
nie odbiegniesz.

Dziewczę nie było zdolne wydobyć się z po 
za granic osobistości Rada była zmienić się w 
promień księżyc?,, kroplę rosy. lecz wierzyła, że 
w tych przemianach nie przestanie być sobą.

— Przysięgam.
Struga światła przez otwarte drzwi oblała dwoje 

młodych ludzi, przytulonych do siebie. Przud 
nimi stanęła matka.

— Mamo, słyszałaś przysięgę?
— Słyszałam; — odpowiedziała.
— I w itrzysz?
— Wierzę.
— Nie opuści muie, wiecznie będziemy razem. 

Nie zostawi samej, nie porzuci, nie odejdzie — 
nigdy. Błogosław swoje dzieci.

Matka w milczeniu splotła icb dłonie, objęła 
głowy w jednym uścisku, złożyła pocałunki na 
ich czołach.

— Błogosławię was na drogę życia. Niech wam 
płynie wśród uśmiechów radości.

V.

Jesień zstępowała na ziemię, znacząc twój po­
chód w ięk si ciszą w naturze, zmiennemi bar­
wami swych szat i tęskno tą , którą lozoudzała 
szarawym kolorytem.

Nic się na pozór nie zmieniło. O przebytej 
drodze życia mówił krótszy oddech, szybsze bi­
cie serca, jaśniejsza blaność na twarzacl i głęb­
sze spojrzenia rozszerzonych źrenic. Myśli płynęły 
w nieskończoność, torując drogę młodej parze.

Srali nad brzegiem, jeziora. Zwierciadlane jego 
powierzchnia odbijata małe chmurki, płynąw po 
niebie.

Siły ją odbiegały, wsparła sie na jego ramie­
niu i prosiła, aby ją objął ręką.

— Gdyby nie nasza śwladomość,—mówiła,— 
gdyby nie twoje męztwo i spokój, ostatnie dni 
nasze byłyby męczarnią walk; i strachu. Tym­
czasem są one cirnem oczekiwaniem.

— Czekamy na przem.anę m ateryi, na oswo­
bodzenie ducha: czekamy na rozpłynięcie sił na­
szych w nieskończoności, na wcielenie się we 
wszechświat, na wieczny sen i zapomnienie

— Biedna moja matka traci córkę, biedny 
nasz krą' dwie siły, dwa dobre serca, — dwoje 
uczciwych ludz,.

— Fatum zabija czlachetnych, proteguje sil­
nych , o kamiennych czaszkach i żelaznych mu- 
skułach. Grecy wytępieni, — zostali Rzymianie, 
żałujesz życia?

—  Ni e ,  — odparła stanowczo, — żal mi tych, 
którzy zostają. Piękność przyrody, jej smutek 
rozlewający się dokoła czaruje m nie, bezmiar 
pociąga. Przy tobie i z tobą czekam spokojnie na 
zbliżającą się wieczność. Zaplotła ręce u jego 
szyi. Głowa mi cięży, pochyliła się na jego piersi.

Wziął ją na ręce, zaniósł do łódki i odczepił 
łańcuch. Nieuezuty przez nich powiew wiatru i 
niedojrzane fale wiodły łódkę na głębiny jeziora.
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łów paralelnych, i tym sposobem zmniejszył licz­
bę mi6jsc dla tych, ktćizy uczyć się pragną Ma­
ła  to jednak szkoaa ze względu na naukę ja tą  
młodzież w tych dzisiejszych szkołach odbiera 
i pedagogiczne przykłady, na jakie się patrzy. 
To utrudnianie nauki rozwinie niezawodnie sa- 
mouctwo, które więcej da pożytku narodowej 
myśli, aniżeli wszelka mądrość naszych cywiliza- 
torów. To co wam piszę jest nie tylko zdaniem 
mojem, ale przeważnej większości ludzi zbliska 
przyglądających oię temu systomatowi naukowemu 
rosyjskiemu, którego praktyczność nie byłaby 
uznaną nawet u Hocentotów.

Coraz bardziej przekonywamy się, że stan e- 
konomiczny kraju, którym wśród naszych licznych 
utrapień jedynie jeszcze można było się pocie­
szać, coraz bardziej upada. To też uwaga ogółu 
coraz baczniej zwraca się ku temu, aby środek 
ratunku wynaleść; powstają też projekty i insty- 
tucye, mające na celu wyzyskanie rozmaitych do­
tąd 'nielykanych prawie gałęzi narodowego go­
spodarstwa.

Do szczęśliwszych takich instytucyj zaliczyć 
należy t o w a r z y s t w o  o g ro d n icze , które przed 
niedawnym czasem urządziło wystawę kwiatów 
owoców, i w pomarańczami w Łazienkach i za­
prezentowało na nioj prześliczne okazy owocowe, 
dowodzące, że byle tylko odrobinę dobrej woli 
i chęci z naszej strony, możemy zupełnie wyru­
gować import owoców z zagranicy i tym sposo­
bem podwyższyć dochód gospodarstwa. Do nie­
dawnego czasu istniała w Warszawie szkoła ogro­
dnicza, której głównym dyrektorem byt  profesor 
Aleksandrowicz a profesorem pan Jankowski, o- 
baj Polacy i tę część jednak postanowiono zmo- 
skwiczyć; Polacy z zajmowanych stanowisk usu­
niętymi zostali a na ich miejsce sprowadzono lu­
dzi nie mających najmniejszego pojęcia o rzeczy 
i ogród Pomologiczny, który doszedł świetnego 
stanu pod kierunkiem poprzedników coraz mi­
zerniej wygląda. .

W  tych dniach na jednej ze scenek ogród­
kowych wystawiono komedyę dwóen znanych 
literatów z postępowego obozu, Wołowskiego 
i Kotarbińskiego p. t. „Nie wypada1*. Sztuki tej 
nie widziałem dotąd, dziś więc to tylko powie­
dzieć mogę, że dawno juz rzecz wygłoszona pu­
blicznie nie wywołała tak szerokiego zajęcia i dy­
sput jak „Nie wypada'*. Konserwatywna krytyka 
przyznaje talent autorom. Oburzyła się na ich 
pesymizm a raczej rzuciła się nań z całą zacię­
tością. Dobry interes na tern pono zrobił teatr 
Poznański, bo namiętne krytyki i wrzawa spra­
wiły, ii teatrzyk mały Alhambra na Miodowej' 
ulicy, literalnie codziennie widzów pomieścić nie 
może.

„Wieczory Wielkopolanina*.
(Dokończenie.)

Bismark, aczkolwiek jest szczerym, nie zawsze 
przecież wszystko wypowiada. Jego rewelacye z 
r. 1863 me są zupełne.

Pominął mianowicie szczegół bardzo ważny, o 
którym wspomniał niedokładnie urzędowy mo­
skiewski historyograf powstania 1863/4, Berg, a 
który pomimo zaprzeczenia Nordd. M ig. Ztng., 
w rzeczy samej miał miejsce.

Mówimy tu o negocyacyi ministra Bismarka 
z wysłańcem rządu narodowego z powodu pro- 
pozycyi pośredniczenia pomiędzy polskiem po­
wstaniem a rządem carskim.

Na pośrednika w imieniu króla n dhelma na­
stręczył, się sam Bismark, ówczesny prezes ber­
lińskiego gibinetu. Udawał się do ks. Władysła­
wa Czartoryskiego, następnie trafił do samego 
rządu narodowego.

Motywował swoje wystąpienie ludzkiemi uczu­
ciami króla, który jako chrześciamu ubolewa nad 
rozlewem krwi i zniszczeniem kraju i rad byłby 
sprowadzić pokój w ziem. polskiej

„Ponieważ — są to słowa Bismarka — Mo­
skale wiele nabtoili i trudno oczekiwać, ażeby po 
tylu popełnionych przez nich okrucieństwach, 
głos ich i obietnice budziły w Polakach zaufanie; 
ponieważ rząd narodowy wynalazł nowy sposób 
wojowania, taki, że największa armia jest bezsil­
ną i zwyciężonem 'powstanie być nifr może, ale 
też i do zwycięstwa nigdy nie dojdzie — w i-’ 
dząo więc niemożność rządu carsLego upacjfiko- 
wania kraju, rząd pruski proponuje swoje w tym 
celu pośrednictwo. Jeżeli rząd narodowy zgodzi

— Płyniemy w nieskończoność, krew zastyga, 
widzę jedynie ciebie i nad tobą błękity nieba. 
Przyciśnij mię, pocałuj. Widzisz, odchodzę sama 
i serce mnie boli, wielkość wieczności przeraża.

— Ni e , sam a  nie odejdziesz, — szeptał i tu­
lił ją i ogrzewał ciepłem swego ciała.

— Nie zostawisz mnie? Mówią, że zanim 
duch rozpłynie się we wszechświecie, chwUę u- 
nosi się nad ciałem. ZaczeKam, lecz spiesz się, 
jeżeli chcesz zobaczyć ducha megu, złączyć się
z nim isć.

  Przyjdę, — powiedział takim głosem i tak
serdecznie, że dzitwczę uwierzyło.

— Dobre mnie losy wiodły aż tu, do stóp tych 
gór. Przeczucie mówiło m i, odejdziesz, lecz nie 
sama, nic sierotą. Uściśnij,—matko, moja matko !

Ręce jej zwisły, rumieńce zgasły, na ustach 
został cien uśmiachu.

— Zaczekaj, — szeptał, —  zaczekaj! — żal
i tęsknota obejmowały go jak noc, która zapa­
nowała w dolinie.

Księżyc wydobył się z po za szczytów gór i 
płynąc przoz poszarpane chmury, zdawało się, 
że łódkę prowadzi za sobą. Na jej dnie, na roz­
łożonym szalu położył umarłą, wpatrując się w 
bladą twarz i w konający powoli na jej ustach 
uśmiech.

Łódka, popychana wiatrem płynęła cicho, smu­
tek głęboki i rzewny zasłonił mu wzrok, ucucił 
się —  zamknął jej powieki, pocałował, otulił sza­
lem z obawy, aby jej zimno nie było i czekał 
z rozkoszą na sen bez przebudzenia, prowadzący 
go w nieskończoność.

Łódka za promieniami księżyca posuwała się 
dalej, na wschód i, jak gdyby chciała ukryć swój 
skarb usunęła się w las trzcin i tataraków, ro­
snących u brzegu jeziora.

się rozbrajać powstanie w miarę zajmowania kraju 
przez wojska pruskie, wtedy on wyrobi w Peters­
burgu dla Królestwa Polskiego odpowiednie au­
tonomii narodowej instytucye.**

Gdj rząd narodowy odpowiedział, iż tylko na 
zasadzie niepodległości kraju, może być mowa o 
pacyfikacyi — wtedy p. Bismark rzekł: „iż jest 
tak potężujm  w Petersburgu, że nawet kwestyę 
niepodległości Polski może u cesarza Aleksan­
dra II  przeprowadzić, ale samego Królestwa Pol­
skiego, bez Litwy i Rusi. Wtedy musielibyśmy za­
bezpieczyć s i c, ażeby oswobodzona Polska nie 
chciała nam odebrać Poznańskiego i Prus Zacho­
dnich i z tego powodu zabralibyśmy ten oto ka­
wałek Królestwa“ i palcem pociągnął linię odci­
nającą część województw Kaliskiego i Płockiego.

Nic będę opisywał dalszego przebiegu tych 
bardzo ciekawych negocyacyj, bo rzecz o nich 
nie nadaje się do tego dzieła.

Nie doprowadziły one do pozytywnego rezul­
tatu, bo przed ich zakończeniem powstanie u- 
padło.

Pomysł nastręczenia się na pośrednika pomię­
dzy rządem carskim a powstaniem, był śmiały i 
zręczny.

Gdy cały świat mtertsował się rozwiązaniem 
tej sprawy i wszystkie gabinety interweniowały 
dyplomatycznie w Petersburgu na rzecz Polski, 
oprócz berlińskiego gabinetu — prezes tego ga­
binetu chciał niespodziewanie wystąpić na forum 
europejskie, jako pośrednik powstania i pacyfi- 
kator Polaki. .

Był to, powtaizamy, pomysł nie lada i gdyby 
się był udał, Prusy wzrosłyby ogromnie w zna­
czenie i potęgę.

Rząd atoli narodowy przeniknął rzeczywisty 
zamiar prezesa gabinetu i nie złud/ił się poczy- 
nionemi obietnicami.

Może od togo czasu zostało w sercu prezesa 
gabinetu trochę niechęci i trochę gniewu dc Po­
laków, jak zwykle do ludzi, którzy się nie oka­
zali łatwowiernymi.

Gniew ten i niechęć urosły z czasem do po­
tęgi w mężu, który wszystkich zwyciężył i prze­
baczyć nie może, iż najsłabsi i najwięcej zdepta­
ni, zwyciężyć się nie dali, rozumie się, mowa tu 
tylko o moralnem zwycięsiwie.

Wiadomo nam jeszcze o innym wypadku tak­
że bardzo charakterystycznym.

Ks. Bismark, który przed w o jn ą  z Austryą po­
rozumiewał się z Czechami, Węgrami, w innym 
czasie, przed wojną wszakże francuską, szukał po­
rozumienia z pewną" więcej wpływową osobą na
emigracyi. , .

Agent paryski prezesa gabinetu berlińskiego 
proj snował naszemu rodakowi podróż do Berli­
na, dla rozmówienia się w bardzo ważnoj spra­
wie, tyczącej się Polski, z hr. Bismarkiem i w 
tym celu dawał mu dla bezpieczeństwa sanf- 
conduił.

Rodak nasz zachorował i wyręczył się osobą 
znajomego swego, deputowanego na sejmie ber­
lińskim Waligórskiego.

Poseł Waligórski był u prdzesa gabinetu w 
Berlinie. Przyjęty był bardzo dobrze, hr. Bismark 
mówił z nim o sejmie, lecz nie chciał mówić o 
przedmiocie właściwym. „Jest to sprawa ważna, 
rzekł, tyczy się Polski, ale chciałem o niej mó­
wić z polskim emigrantom, z poddanym Jego 
Królewskiej Mości nie mogę."

Co to była za sprawa? Nie wiemy.
Domyślać się nam jednak wolno, domysł zaS 

ułatwiają nam artykuły, któie wspomniany wy­
żej agent paryski odebrał z Berlina, z rządowej 
kancelaryi i umieścił w JRevue Oontetrporaine.

Były to artykuły polityczne Autor krytykował 
Polaków jako niepraktycznych, bo zawsze opie­
rających i,woje nadzieje odbud > wania Polski na 
państwach i narodach, które albo nie chcą albo 
nie mają możności przyjścia z pomocą 1 'ulakom. 
Autor wykazywał dalej i dowodził, iż jedne tyl­
ko Prusy-Niemcy, mają rzeczywisty interes w od­
budowaniu Polski, i gdyby Polacy z ufnością 
zbliżyli się do rządu i odpowieduiem postępowa­
niem starali się jego przychylność pozyskać, nie 
ulega wątpliwości iż nadzieje swoje widzieliby 
urzeczywistnionemi przez Prusy. Co się tyczy 
ziem polskich, będących w posiadaniu Prus, au­
tor te odłączał od terytoryum oswobodzonej 
Polski.

W edług autora Polacy powinniby zrezygnować 
z tych prowincyj i zadowolnie się państwem, u- 
tworzonem z ziem polskich, zabrany ch przez Ro 

‘ sj ę i Austryę.
Rzecz to godna uwagi, iż podobnej treść* ar­

tykuły pojawiły aię obecnie w dziennikach i bro­
szurach niemieckich.

Ów lisi z podpisem niby „Wołyniaka1*, zamie­
szczony w ScłU. Ztng. wkrótce po gromach nie­
nawiści, jakie wraz z wyrokiem „zmniejszenia 
polskiej a powiększenia niemieckiej ludności11 w 
wschodnich państwa pruskiego prowincyach, wy­
padły z ust ks. Bismarka, zdaje się być stresz­
czeniem owych artykułów, drukowanych przed 
17 laty w Revue Contemporaine.

To podobieństwo treści nie może być przypad- 
kowem. Jak artykuły w piśmie fancuskiem były 
produktem kancelaryi berlińskiego ministerstwa, 
tak też i list Wołyn.aka jest niewątpliwie jej u- 
tworem.

Po co, dlaczego i dla jakiego celu puściła kan- 
celarya powtórzenie po tylu latach swojego pi­
sma? Czyż chciałaby obałamucić Polaków i bu­
dząc uadzieję, której ziścić nie myśli, pragnie o- 
słabić energię i czujność ziomków naszych w Po- 
znańskiem, w Prusach Zachodnich i Wschodnich 
i w Górnym Śląsku? Czyżby się krył w tom 
wystąpieniu podstępny zamiar ułatwienia narodo- 
bójstwa przez dobrowolne germanizowanie Pola­
ków? Czyżby autor mniemał, iż dla niepewne; 
nadziei utworzenia państwa polskiego, złożonego 
z ziem zabranych przez Eosyę i Austryę, Polacy 
pod rządem pruskim zrzekną się narodowego je­
stestwa? . .

Byłaby to łatwowierność dziecinna. Wprawdzie 
mówią, że nie bywa bez korzyści, gdy słaby udaje 
wobec mocnego, iż został przez niego złudzonym. 
Ale my nie umiemy udawać przekonanych, gdy 
przekonani nie jesteśmy, ani też wierzących, gdy 
nie mamy wiary.

Polacy więc nadziei swojej nie zwrócą w stro­
nę, z której piasek im w oczy ciskają. Ci, co 
prześladują i niszczą, nie mogą przecież budzić 
nadziei, ani zaufania.

I  my, jeżeli napomknęliśmy o momentach, w 
których do nas ks. Bismark przemawiał po ludz­
ku, łagodnie, jako orędownik niepodległości, to

nie dlatego, ażebyśmy zmniejszali grozę położe­
nia, jaką nam wytworzyła rządowa polityka eks- 
terminaeyi, przez niego prowadzona, ale aby przy­
pomnieć, iż wszystko jest zmienne na tym świę­
cie, więc i niewola trwać wiecznie nie będzie.

Czas zmienia najwytrwalej prowadzoną polity­
kę, kruszy najsilniejszą wolę i obala najpotężniej­
sze państwa.

Dziwić się też należy, że mąż stanu, stoso­
wnie do tego, jak mu każe interes, raz przema­
wia tonem przyjemnym i miłościwym, jak gru­
chanie zakochanych gołąbków; drugi raz głosem 
strasznym i groźnym, jak odezwanie się Jowisza 
gromowładnego.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  13 sierpnia

Kuryer Lwowski donosi, że w sprawie p o- 
m n o ż e n i a  l i c z b y  u r z ę d ó w  p o d a t k o ­
w y c h  w G a l i c y  i, nastąpiła już stanowcza de- 
cyzya. Dawno już użalali się i urzędnicy poda­
tkowi na wielkie przeciążenie pracy, i ludność 
na zbyt daleką odległość tych urzędów, a niewąt­
pliwie w sprawach wymiaru mniej byłoby rażą­
cych niesprawiedliwości, gdyby urzędnicy poda­
tkowi nie byli tak przeciążeni i mogli każdą spra­
wę dokładniej zbadać. Ze względu na te wszyst­
kie okoliczności prozydyum krajowej dyrekcyi 
skarbu we Lwowie oświadczyło się stanowczo za 
pomnożeniem liczby urzędów podatkowych, i ma­
jąc na względzie terytoryalny rozkład powiato­
wych władz politycznych, wystąpiło do minister­
stwa z wnioskiem, pumnożenia ich o czterdzieści 
dwa.

„Ministerstwo zgodziło się wreszcie na to w 
zasadzie, lecz jak zwyczajnie w sprawach reor­
ganizacyjnych, czyn rozbiega się bardzo znacznie 
z zasadą. Temi dniami w^c, jak się dowiaduje­
my, nadeszła do Lwowa rezolucya, iż minister 
skarbu w budżecie na rok 1887 zażąda kredytu 
na u8ystemizowauie dwunastu nowych urzędów 
podatkowych w Galicyi. Jeżeli Rada państwa, o 
czem nie wątpić, przyzwoli kredyt potrzebny na­
tenczas w przyszłym roku zamiast proponowa­
nych przez p. Jorkascha 116, będziemy mieć 86 
urzędów podatkowych, i liczba ta ma się nastę­
pnie co roku stopniowo zwiększać.

„Etat każd eg o  z nowych urzędów padatkowych 
będzie się składał z poborcy, kontiolora, adjun- 
kta i woźnego. “

Dzienniki czeskie zajmują się bardzo żywo 
s p r a w ą  i ę z y k o w ą .  Powodem tego jest fakt, 
iż przy egzaminach prawniczych w uniwersytecie 
c z e s k i m  w Pradze, 21 kandydatów upadło z 
powodu niedostatecznej znajomości języka nie­
mieckiego. Skutkiem tego występują czeskie or­
gana bardzo energicznie przeciw dawnemu roz­
porządzeniu, iż kandydaci Czesi mają choć jeden 
przedmiot zdawać w języku niemieckim, i że 
niedostateczna znajomość tego języka ma być po­
wodem reprobacyi. Przyb;j do tego fakt inny. 
Na czeski uniwersytet uczęszcza także kilku, czy 
podobno więcej, Bułgarów. Otóż jeden z nich, 
mając zdawać bgzamin, prosił o uwolnienie od 
niemczyzny, ale uwolnienia tego nie otrzymał— 
drugi wcale do egzaminu dopuszczonym nie zo­
stał Z tego Hlas Naroda słusznie wyprowadza 
wniosek, że oczywiście owo rozporządzenie języ­
kowe, co do egzaminów nie w tymcelu było wyda­
ne, ażeby przyszłym urzędnikom austryackim za­
pewnić znajomość języka niemieckiego, bo owi 
Bułgarzy urzędnikami w Austryi być nie myślą, 
ale żeby w ten sposób zaznaczyć stanowisko nie­
mieckiego języka, jako Staatsspri.che. Organ klu­
bu czeskich posłów twierdzi, iż jest obecnie dą­
żność do utorowania drogi językowi niemieckie­
mu jako państwowemu, jeżeli nie w ustawodaw­
czy, to przynajmniej w administracyjny sposób. 
Na dowód tego, przytacza oświadczenia mimstra 
Gautscha, w czasie inspekcyjnej podróży po 
Czechach, wywody dzienników urzędowych o 
wspomnianym wyżej wyniku egzaminów państwo­
wych w wydziale prawnym czeskiego uniwersy­
tetu, wreszcie znane rozporządzenie ministra woj­
ny w sprawie egzaminów na aspirantów oficer­
skich. — Z powodu tego rozporządzenia żądają 
N ar. Listy. ażeby, skoro aspiranci mają się wy­
kazać znajomością języke niemieckiego, wymagać 
od tych aspirantów, którzy chcą służyć w cze­
skich pułkach, wykazania się znajomością języka 
czeskiego.

Praski korespondent Dziennika Poznańskiego 
(it) który niaaavno ogłosił rozmowę swoją z cze­
skim posłem T r o j a n e m ,  przesłał obecnie 
Dziennikowi drugą swą z tymże posłem rozmo­
wę, spowodowaną "odpowiedzią redakcyi na za­
rzuty, jakie w pierwszej rozmowie p. Trojan po 
czynił Polakom. Z toj drugiej rozmowy podnieść 
należy jeden, nadzwyczaj charakterystyczny ustęp. 
Czytając w odpowiedzi Dziennika Poznańskiego 
wzmiankę o p r z e ś l a d o w a n i u  u n i t ó w  i 
g w a ł t o w n e m  n a w r a c a n i u  i c h  n a  p r a ­
w o s ł a w i e ,  zapytał poseł Trojan: co to  z n a ­
c z y ?

„Powiedziałem tedy — pisze korespondent — 
w kilku słowach jak dalece Rosya w Chełmskiem 
i Lubelskiem nie przebiera w sposobach nawra­
cania unitów. Nietylko, że nie utrzymywał Szan. 
Poseł, że i tego Czesi doświadczyli, aie powie­
dział, że to „ c h y b a  n i e  t e r a z  s i ę  d z i e j e ,  
że  z a p e w n e  t a k  b y ł o  dawni e j **.  Kiedy 
zaś ponowTem zapewnienie, że wypadki, o ja­
kich mówiłem, są nam współczesne — rzekł dr. 
Trojan: O t e m n i e  w i e d z i a ł e m " .

Niech p. Trojan z dzienników polskich się 
przekona, że m y w i e m y  o n a j m n i e j s z e j  
k r z y w d z i e ,  w y r z ą d z a n e j  n a r o d o w o ­
ś c i  c z e s k i e j ,  i o k a i d ą s i ę u p o m i n a m y .  
To też trudno wyjść ze zdziwienia, że p o s e ł  
c z e s k i  nie wis mc o prześladowaniu unitów 
przez Rosyę.

W Częstochowie, gdzie jak wiadomo lud pol­
ski ze wszystkich stron naszej ziemi przyoywa, 
aby się korzyć przed obrazem Matki Boskiej na 
Jasnejgórze, — będzie w najbliższym czasie po­
stawiony pomnik dla cara Aleksandra II. Jak 
donosi urzędowy WUeńskij Wiestnik zawezwał 
Hurko artystę rosyjskiego Opiekurzyna do przy­
gotowania projektu pomnika, na który złożono 
już 70.000 rubli.

Donosiliśmy o zniesieniu dwóch rzymsko-ka­
tolickich parafij śledziańskiej i gronowskiej w gu- 
bernii grodzieńskiej, co nastąpiło, jak głosiły urzę­
dowe pisma rosyjskie, „dla przykładu", iż rząd 
surowo postępować będzie, jeśli dostrzeże chwia­
nie się w wierze „pojednanych z prawosławiem" 
mieszkańców. Obecnie donosi Warsz. Dniewnik, 
że w guberniach lubelskiej i siedleckiej, gdzie 
mieszkają byli un ici, władze ogłaszają miejsco­
wej ludności powyższe rozporządzenie o zniesie­
niu parafij. Nie potrzeba chyba wyjaśniać, jakiego 
znaczenia jest ta akcya, — wystarczy dodać, iż 
ludowi i tak już oszołomiałemu pod tyloma cio­
sami, dają pewność, iż sam car okazał się lak 
surowym dla byłych wyznawców katolicyzmu.

O pocieszającym wypadku donoszą do Posener 
Ztg. z Wrześni. W powiecie tym położoną wieś 
Cbwatkowice, obejmującą 1.050 morgów, wysta­
wianą na sprzedaż, nabyć miała spółka rolników 
polskich za cenę 151.000 marek. Bodajby czę­
ściej takie wypadki można było notować!

Zjazd w Gasteinie dostarczył prasie europej­
skiej niezmiernie wiele materyału do rozmyślań 
i uwag. Za wszystkich artykułów ogłoszonych 
na ten temat w pismach niezawisłych przebija 
się, mniej lub więcej wyraźnie, przekonanie, iż 
przymierze trójcesarskie narażone jest dzisiaj na 
ciężką próbę. Jour. des debats, który zapatruje 
się na sytuacyę także w ten sam sposób, przy­
tacza na uzasadnienie swych poglądów, co nastę­
puje : Rosya przekonała się, że przymierze z Au­
stryą i Niemcami nie chroni jej od niepowodzeń 
na Wschodzie. Nie ulega wątpliwości, że gdyby 
Niemcy i Austryi użyły przeciw Bułgarom czą­
stki tej energi, jaką dały uczuć Grekom, traktat 
berliński istniałby dotychczas. Rooja wie o tem 
i stąd pochodzi jej niezadowolenie. W r. 1878 
życzyła ona sobie zjednoczenia Bułgaryi. musia 
ła jeanak uledz i zgodzić się na podział tego 
kraju. W roku 1885 zezwolono na zjednoczenie 
wbrew jej woli. Zamknięcie wolnego portu w 
Batum nie wynagrodziło jej tego. Zapytuje się u 
na dziś, jakie korzyści odniosła przystępując do 
sojuszu austryacko-niemieckiego i nie znajduje 
odpowiedzi na to pytanie. Ton, jakim prasa ro­
syjska przemawia, zdradza to zaniepokojenie Ro- 
syi, a cała Europa czuje, że zanosi się na nowe 
ugrupowanie mocarstw * że kombinacye polity­
czne, do których przywykliśmy w ostatnicn la­
tach, stracą wkrótce swe znaczenia.

Rozruchy w Belfast są dla stronnictwa konser­
watywnego zasłużoną karą za jego zachowanie 
się w Izbie gmin podczas obrad nad wnioskami 
gabinetu Gladstone’a. Mówcy konserwatywni u- 
derzali wówczas zbyt często w strunę religijną i 
zbyt głośno biadali nad losem nieszczęśliwych 
protestantów irlandzkich, wydanych przez Glad- 
stone a na pastwę katolików. Lord Randolf Chur­
chill objeżdżał nawet z wiosną bieżącego roku 
północno-zachodnią Irlaudyę i przemawiał w kil­
ku miejscach a zwłaszcza w samem Belfast do 
religijnych uczuć ludności, budząc w niej wspo­
mnienia dawnych walk. Słowa te padły wido­
cznie na żyzną rolę, a gabinet Salisburegc zbie­
ra dziś owoce tej lekkomyślnej agitacyi. Prote­
stanci w Belfast nie mogą dziś zrozumieć, dlacze­
go ci sami torysi, którzy w ten sposób przema­
wiali do niob <£*rzed kilku miesiącami, powstrzy­
mują ich dziś za pomocą siły zbrojnej od napa­
ści na katolików. Patryoci irlandzcy potrafili już 
wyzyskać to kompromitujące dzisiejozy -ząd za­
chowanie się protestantów i urządzili w Dublinie 
publiczną demonstracyę, k'óra dziwnie odbija ud 
krwawych zamieszek w Belfast. Chcąc dać do­
wód, że gabinet uznając prawa Irlandyi, może 
liczyć na poparcie ze strony narodowców, przy­
gotowali Dublińczycy niezwykłą owacyę dla loida 
A b e r d e e n ,  który za gabinetu Giadstone’a pia­
stował godność wicekróla Irlandyi, obecnie zaś 
musiał ustąpić miejsca lordowi Castlereagh. Uli­
ce, Któremi przejeżdżał lord Aberdeen, udając się 
na dworzec kolei, napełnione były tłumami pu­
bliczności żegnającej go okrzykiem: do widzenia!

Kronika.
K r a k ó w ,  13 sierpnia

Z Muzeum narodowego, P A r m a n d  Levy,  
przyjaciel Mickiewicza, na którego rękach skonał 
wieszcz w Konstantynopolu, w przejeździe przez Kra­
ków zwiedził wczoraj szczegółowo pamiątki po Mic­
kiewiczu w Muzeum narodowem, wyrażając swoje 
zadowolenie z ich systematycznego ułożenia i obie­
cując dopełnić niektóre braki. Znany ten pub* cysta 
jest zarazem promotorem pomieszczenia medalionu 
pamiątkowego Micheleta, QmnetŁ i Mickiewicza w 
(Jolleye de France.

P. JÓZOf Kotarbiński, krytyk literacki z War­
szawy, bawił wczoraj w naszem mieście w prze- 
jeżdzie z Zakopanego.

Prof. Ant Mierzyński, dziekan uniw. warszaw 
skiego, znany tłumacz klasyków greckich, bawi w 
naszem mieście.

Ksiąie W ładysław Czartoryski otrzymał od 
papieża Leona XIII wielk* krzyż orderu Piusa IX. 
Order ten jest o wiele niższym w hierarchii orderów 

papieskich, od orderu Chrystusa, jakim jjudekorowa- 
nym został kanclerz niemieeki.g

Hotele W Krakowie. Miasto nasze zaczyna się 
starać o Wygody publicznośo., przejeżdżającej z dniem 
każdym coraz bardziej. Nieaawno donosiliśmy o od­
restaurowaniu wewnętrznem hotelu Drezdeńskiego, 
obecnie mamy do zauotowania podobneż upiększe­
nie hotelu Victoria, w którym dobudowano trzecie 
piętro w stylu francuskim pozmieniano u rz ą d z e n ie  
pokoi, poustawiano nowe meble, starając się o mo 
żliwy komfort. —  Hotel Victoria p o z o s ta je  na W 
administracji swego właściciela p. A. Heurteui.

Na benefis p. Zimajerowej który dziś się ma 
odbyć, wszystkie bilety rozkupiono wczoraj jeszcze.

t  Alojzy Onufry Górski, urz^imk magistratu, 
zmarł, przeżywszy lat 54. Pogrzeb odbędzie się w 
poniedziałek o godzinie 4 po południu. Pokój jego 
duszy 1

Z3 Lwowa. Zm arł tu Antoni Bogdanowicz, wła­
ściciel handlu (przy placu Maryackim) przyborów 
do pisania, znany i powszechnie szanowany obywa 
tel, w południe nagle, w sieniach kamienicy Towa­
rzystwa kredytowego ziemskiego, rażony apopleksyą. 
Mimo wszelkich’ starań przez cały kwadrans nie 
można było odaakść żadnego lekarza, a przywoła­

ny cyrulik jakkolwiek usiłował puścić krew — ta 
już była zastygłą. Natychmiast zebrało się w sie­
niach domu, w których zdarzył się ten smutny i 
szerokie koła ludności do głębi żalem przejmujący 
wypadek, mnóstwo osób. — Dano znać do sklepu 
i zwłoki odwieziono do domu nieboszczyka na Bo- 
gdanówce tuż obok Wulki — Zmarły liczył około 
62 lat.

— Na ostatniem posiedzeniu rady miejskiej przy­
jęto podziękowanie rodziny ś. p. Lama, wiceprezy­
dent p. Mochuacki złożył przysięgę w ręce p. pre­
zydenta, wreszcie załatwiono kilka spraw admini­
stracyjnych. Radca Rewakowicz interpelował prezy­
denta w sprawie szkoły dominikańskiej. Od osta­
tniej uchwały rady miejskiej w tej sprawie, na któ­
rą dotąd nie nadeszła decyzya namiestnictwa, za­
szła okoliczność, że ks. obserwanci, chcąc stworzyć 
fakt dokonany, oddalili czterech nauczycieli, jakkol­
wiek mianowali ich nie oni, ale Rada szkolna okrę­
gowa, przez co dopuścili się bezprawia; — a nadto 
zaczęli przerabiać lokal szkoluy na cele klasztorne, 
przedewszystkiem zaś zrzucili szyld z wyobrażeniem 
orła cesarskiego i napisem: „c. k. szkoła główna". 
Już sam ten napis dowodzi, że szkoła nie była pry­
watną, samowoluośó ks. obserwantów niozem się prze- 
nie da usprawiedliwić. Interpelant pros: zatem pre- 
to*zydenta, aby jak najspieazniejgzechciał sprawę tę 
osobiście przedstawić namiestnikowi i wyjednać, je­
śli nie można na razie decyzyi stanowczej, to przy­
najmniej zachowania status quo. Sprawa to nader 
pilna, bo już za dwa tygodnie rozpoczną się zapi­
sy szkolne. Prezydent Dąbrowski oświadcza, że bez­
zwłocznie spełni życzenie interpelanta.

Ulanów, 13 b. m. Reprezentacya powiatowa w 
Nisku przejęta ogromem nieszczęścia Ulanowa — 
spowodowanego katastrofą ognia — przewidując, że 
istnienie Ulanowa jaku miasta zagrożone — powo­
łała komitet powiatowy ratunkuwy któryby, posił­
kując się komitetem lokalnym w Ulanowie, objął i 
przeprowadził akcyę ratuukową w tym kierunku, 
ażeby Ulanów, zagrożony w swej egzystencyi, mógł 
nada' miastem pozostać — by się napo wrót odbu­
dował — a mieszkańcy Ulanowa, którzy od tak 
dawna odwagę i zręczność polskich orylów oniemal 
i*a wszystkich rzekach środkowej Europy — równie 
jik  na Bałtyki1 dowiedli, a dziś bez dachu i przy­
tułku — w tułactw-io nie zginęli:

Do komitetu powiatowego, składającego się z 12 
członków, powołano najwybitniejsze osobistości w 
powiecie, a mianowicie : pp. Henryka Łowieckiego, 
Alojzego Zsitkowskicgo, hr. Alfonsa Maiszcha, hr. 
Aleksandra Mniszcha, hr. Ferdynanda Hompeseha, 
Dra Alojzego Loewiego, Wolfa Birnbauma, kn To­
masza Gródeckiego, ks. Józefa Guntera, ks. Mojcie- 
cha Harmatę.

Komitet się natychmiast ukonstytuował, Wybiera­
jąc jednogłośnie p. Klemensa Kostheima przewodni­
czącym, — a p. Aleksandra hr. Mniszcha zastępcą 
przewodniczącego, zgodził się z programem akcyi 
przez przewodniczącego przedstawionym i rozpoczął 
energicznie wszechstronną działalność. — Rozcho­
dzi się przedewszystkiem o uzbieranie potrzebnych 
funduszów, a uwzględnić należy, że Ulanów należy 
do najbiedniejszych miasteczek w kraju — uie ma 
własności zemskiej, ani prawa propinacyi; jedyny 
dochód stanowią dodatki do podatków, wynos, ące 
tysiąc kilkaset złr. rocznie, z których gmina na cele 
oświaty przyczynia się rocznie kwotą 600 złr. — 
na zaspokojenie dalszych, w dzisiejszych czasach 
tak wygórowanych potrze! miasta, — liczącego do 
5000 mieszkańców, pozostąje tylko kilkaset złr. ro­
cznie, burmistrz Ulanowa pełni żmudne obowiązki 
urzędu swego bezpłatnie !

Ulanów nie posiada majątki, gminnegc — i nie 
mieści w granicach swoich majętnych mieszczan,*— 
Ulanów stanowi półwysep % trzech stron wodami 
otoczony, najzamożniejszy obywatel, a liczba tych­
że bardzo mała, posiada zaledwie pięć morgów 
gruntu, przeciętna posiadłość pojedynczych rodzin 
nie obejmpje l */4 mo-gi !

Dalszem nieszozęściem [Ulanowa —  że należy do 
powiatu Nisko, najbiedniejszego w całym naszym 
kroju, a znanego tylko z swych rozległych wydm 
piaszozystych ! — Mimo tego Ulanów zaginąć nie 
może i da Bóg nie zaginie nietylko dla swej histo­
rycznej przeszłości, — ale i dzięki ożywionej ofiar­
ności 1

Ulanów położony prawie na graricy rosyjskiej — 
wkrótce odbudować się musi, ażeby bracia nasi za- 
kordonowi nareszcie się przekoiali, jak u nas w 
nieszczęściu brat bratu pomocną dłoń podaje!

Tym duchem przejęta reprezentacya powiatowa i 
mieszkańcy powiatu pospieszyli w pierwszej chwili 
i  ofiarami i tak :

Wydział rady powiatowej w Nisku uchwalił jak 
na teraz 1000 złr., hr Hompeschowie 500 złr., 
szlachetny dawca bezimienny 300 złr„ miasto Foz- 
wadów 60 złr., wysokie c. k. namiestnictwo 500 
złr., wysoki wydział krajowy nadesłał 400 złr, — 
ks. Wojciech Harmata 100 złr., dar Najjaśniejszego 
Pana 1000 złr. Dotychczas wpłynęło 3860 złr.

D alsze  d o b ro w u ln e  sk ła d k i, k tó re  pod ad resem
„ K o m ite t p o w ia to w y  ra tu n k o w y  d la  U lan o w a"  — 
do N isk a  p rz e sy ła ć  należy , b ę d ą  w sw oim  czasie 
o g łoszone.

Z Kongresówki. Spółka malarska portretowa, za­
wiązana przed rokiem w Warszawie, wykonała do­
tychczas około 400 potretów, malowanych bądźto 
z natury, będź według fotografij, — oraz sprzedała 
szkiców i obrazKÓw za 4000 rubli. — Malowaniem 
zajmują się młodzi malarze warszawscy, którzy o- 
bok tego oddają się poważniejszym studyom nauko­
wym w swoim zawodzie.

  Dr S ie n n io k 1 , poświęcając się badaniom
naukowym w zakresie hygieny, od kilku miesięcy
w pracowni specyalnej hygienicznej warszawskiego
uniwersytetu studyuje kwestyę utlenienia przez wo­
dę materyj organicznych, znajdujących s,ę w roz­
drobnieniu. Przedmiot ten mało zbadany obok in- 
teresi1 naukowego ma pewne znaczenie pod wzglę­
dem faktycznym ze względu na prowadzoną w War­
szawie kaualizacyę P. Lindley mianowicie i inży­
nierowie tej szkoły utrzymują, że odchody miejskie, 
wpuszczane wprost do rzeki i zmieszane * wielką 
ilością wody, utleniają się nader szybko i staju się 
nieszkodliwemi. Inni za to badacze spraw zdrowo­
tności publicznej przeciwnie, są zdania, że ntlenia- 
nie owo nie jest kompletne i że matsryi gnijące, 
wprowadzone w łono wód, — zatruwają takowe na 
długo i na wielkich przestrzeń ach. Wśród takiej 
przeto sprzeczności zdań praca doktora A jest zu­
pełnie na czasie.

— Towarzystwo kredytowe ziemskie wystawiło 
na sprzedaż 32 majątki, położone w gne prn Łom­
żyńskiej. Największy z nich mt jeszcze 33 000 ru­
bli niespłaconej pożyczki, najmniejszy ledwo 1200 
rubli.
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— Przy wydobywaniu z Wisły pod Płockiem 
kamieni, natrafiono na piękny okaz przedpotopowy, 
ząb mamuta. Nabył go archeolog p. Turczyński do 
swoich zbiorów.

— Egzaminy nowo wstępujących kandydatów do 
warszawskich gimnazyów rozpoczynają się w przy­
szłym tygodniu.'

— Luanośó gubernii lubelskiej podług danych 
urzędowych z początkiem roku 1885 wynobiła dusz 
903.622; w tej liczbie mężczyzn 439.919 i kobiet 
463.747. — W ciągu ubiegłego roku zawarto mał­
żeństw w miaotach 648, we wsiach 6 869 — ra­
zem 7.517. W miastach urodziło się dzieci 2.934, 
we wsiach 47.605 — razem 50.539. — Zmarło w 
miastach 2.934, we wsiach 6,869, łączuie 23.050. 
W pnwj ższej liczbie dzieci nieprawych znajdówało 
się 9ó7.

Zbieg. Pisma wiedeńskie donoszą, iż w Berlinie 
w szkole weterynaryjnej zapanował wielki przestrach 
z powodu zniknięcia z psiej kliniki „Tyrasa" fawo- 
rytalnego brytana żelaznego księcia. Tyras oddany 
był na kuracyę, a zniknięcie jego budzi w dozorcach 
kliniai obawy gniewu kanclerza, który wielce ma 
być do Tyrasa przywiązany. Jest jednak prawdopo­
dobieństwo, że Tyras, który rozchorował się podo­
bno z gniewu, iż nie mógł nic nowego przeciw Po- 
znańczykom wymyślić, udał się na naradę z prasą 
oficyainą pruską i samoistnie chce rozpocząć prze­
śladowania. Wróci piesek, wróci z nowemi projekta­
mi w zębach....

Zwołanie wierzycieli króla Ludwika ki. W pi­
smach monachijskich znajduje się interesujący inse- 
r a t : „Publiczne wezwanie: przez Jego Ekscelencyę 
królewsk. państwowego ministra sprawiedliwości po­
wołany* jako ustanowiony komisarz spadkowy do 
sporządzenia inwentarza spadkowego po świętej pa­
mięci Jego Królewskiej Mości królu bawarskim Lu­
dwiku II — wzywam wszystkich, w których ręku 
znajdują się jakiekolwiek do spadku należące przed­
mioty, a zwłaszcza dzieła sztuki i literatury, by też 
przedmioty natychmiast zwrócili do królewskiego 
sekretaryatu nadwornego Wzywa się również wszyst­
kich, którzy cośkolwiek dłużni są spadkowi, by 
dłużne kwoty bezzwłocznie królewskiemu sekreta- 
ryatowi zapłacili. Wierzytelności do spadku należy, 
pod groźbą nieuwzględnienia, przy inwentowaniu 
zgłosić ustnie lub pisemnie do 1 września b. r. w 
mojej kancelaryi Rindermarkt nr. 20/1. Monachium 
7 sierpnia 1886. A. Otto, król. notaryusz."

Repertuar teatru lwowskiego w  Krakowie.

W n i e d z i e l ę  15 sierpnia: Po raz dziesiąty 
„Gasparone" opera komiczna w 3 aktach Millóckera. 
W roli Benozza wystąpi p. Myszkowski.

We w t o r e k  17 sierpnia: Zamiast „Lunatyczki", 
opery Belliniego, która odłożoną została na sobotę, 
„Marta" czyli Kiermasz w Eiszmandzie, opera w 4 
aktach Flotowa.

M o m o ta  naukowe, literacbe i .
— Antoniego Rubinsteina mianował rząd fran­

cuski oficerem legii honorowej.
— Proces u pozostałe dzieła Szopena mię­

dzy paryską firmą Gerard et. Com. a firmą lipską 
Breitkopf i Hartel został w tych dniach rozstrzy­
gnięty w pierwszej Izbie trybunału cywilnego Se­
kwany. Na mocy wydanego wyroku fiarma Gerard 
skazaną jest na zapłacenie wszystkich kosztów i 
zdjęcie konfiskaty, jaką nałożyła na wszystkie prze­
syłki firmy Breitkopf i Haertel, zawierające utwory 
Szopena.

Bibliografia (Powieści):
—  L i t a w o r :  Oleodruki. Szkice jesienne. War­

szawa, 1886.
— Ł o ś  W. hr.: Lydia Eosyanka. Opowiadanie 

powstańca. Kraków, 1886.
—  M i l e w s k a  Aniela: Na tle małego miaste­

czka. Obrazek spółeczny. Poznań, 1886.
— P r z e r w a  Kazimierz (pseudonim): Ula. (Poe­

mat prozą). Kraków, 1886.
— R z ą ż e w s k i  (Z e r ) : Za wiarę i ojczyznę. 

Opowieść podług rzeczywistego zdarzenia. Poznań, 
1886.

— S a r n e c k i  Mikołaj; Podsędek. Kartka z pa­
miętników Wołynia. Warszawa, 1886.

— S i e n k i e w i c z  Henryk : Potop, powieść hist. 
Tom piąty. Warszawa, 1886.

— S o w i ń s k i  Leonard: Na rozstajnych dro­
gach. Tomów trzy. Warszawa, 1886

Dział ekonomiczny.
Zakopane —  i przemysł tamtejszy.

Z a k o p a n e , 11 sierpnia.

Sprawozdania o balach, koncertach, teatrach i 
nnych t. p. zabawach, jakiemi nas, dbały o u- 
irzyjemnienie pobytu zakop.ańskich gości Zarząd 
rowarzystwa tatrzańskiego hujnie rozrywać się 
itara — nie powinny, mojem zdaniem, jedynemi 
Dyć oddźwiękami z stron tak szczodrze przez

przyrodę uposażonych, jak ten np. najbardziej 
ku południowi wysunięty zakątek naszego kraju, 
gdzie nietylko urocze widoki i nader zdrowy kli­
mat, ale i inne znaleść można szczegóły godne 
bliższego rozpatrzenia i zastanowienia.

Człowiek z głębszym umysłem i duszą wrażli­
wą na wszystko, co narodowego dobrobytu doty 
czy — nie potrafi przepędzić kilku tygodni w 
przepięknej tej nowotargskiej dolinie bez zwró­
cenia baczniejszej uwagi na wybitnie, ba! jaskra­
wo nawet występująca na ogólnie szarem tle kra­
jowych stosunków okoliczność ześrodkowania tu­
taj — że się tak wyrażę, kilku ważniejszych ga­
łęzi przemysłu, który, gdyby należycie poparty i 
pokierowany został, mógłby biednej Galii-,yi na­
szej niemało przysporzyć korzyści.

Tak przemysł drobny, miejscowy, o który o- 
statniemi czasy tyle i słusznie narobiono wrza­
wy (mam tu na myśli uprawę lnu i tkactwo, ko­
ronkarstwo i snycerstwo), jak i większy fabry­
czny przemysł, mają w Zakopańskiem swoje przy­
tulisko i jeżeli rąk nie opuścimy, może, da Bóg! 
utrwaliwszy się i wzmocniwszy będzie zwiastu­
nem lepszej dcli pod względem ekonomicznego 
stanu dla naszego kraju.

Co się tyczy wyżej wymienionych gałęzi do­
mowego przemysłu, prześlę Wam, jeżeli pozwoli­
cie, innym razem obszerne stanu ich przedsta­
wienie, dziś zaś ch lałem tylko uzyskać w nader 
sympatycznym mi dzienniku Waszym miejsce na 
wyczerpujące sprawozdanie o kwestyi dotyczącej 
istniejących tutaj kuźnic żelaza, oraz niedawno 
założonych a doskonale prosperujących papierni.

Nim jednak zabiorę się do omówienia właści­
wego przedmiotu mojego listu, proszę o chwilkę 
cierpliwości, w której pragnę czytelników zazna­
jomić z dziejami dóbr zakopańskich, czyli, jak je 
tu w urzędowym języku nazywają „zakopańskie- 
go państwa".

Szmat ten ziem i, obejmujący przeszło 12.000 
morgów (z czego prawie 11.000  pokryte są la­
sami) stanowił niegdyś dobra stołowe królów pol­
skich. Po rozbiorze w r. 1772 rząd austryacki 
skonfiskowawszy go sprzedał rodzinie Homolacsów, 
w której rękach utrzymała się ta posiadłość do 
r. lo73, poczem przeszedłszy na własność Niem­
ca E ichborna, dobra te odstąpione wreszcie zo­
stały w r. 1881 p. Pelzowi, również Prusakowi, 
nadzwyczaj bogatemu fabrykantowi z Saksonii, 
który jednak wyzyskiwany i obdzierany przez 
swych urzędników Niemców, w krótkim stosun­
kowo czasie zupełnie zrujnował się tak, że dziś 
zakopańskie państwo, którego długi przenoszą o 
wiele szacunkową wartość, oddane zostało w za­
rząd sądowi — a on sam , usunięty od wszyst­
kiego, czeka niepewny końca swoich interesów. 
Tymczasem sąd energicznie zabrawszy się do ad- 
ministracyi, wydzierżawił kuźnice i papiernie — 
kulturę lasów umiejętnie przeprowadza, dzielnymi 
posługując się urzędniczemi siłam i, a zarazem 
podnosząc o ile można wartość dóbr, stara się o 
kupca, którego kapitałami dałoby się zlikwidować 
i najważniejszych choć pospłacać wierzycieli.

I  nie byłoby pewnie temu obrotowi rzeczy nic 
do zarzucenia, gdyby nie dalszy jej ciąg, o wiele 
nam się smutniej przedstawiający. Otóż mimo 
szczerych zabiegów Wydziału krajowego, a nawet 
i prywatnych kilku polskich obywateli, zdaje się, 
że Zakopane z przyległościami przejdzie znów w 
ręce naszych wrogów — gdyż według wszelkiego 
prawdopodobieństwa zgłoszenie się do kupna ks 
Hohenlohe, milionowego właściciela dóbr na dru­
giej stronie Tatr od granicy węgierskiej, zada 
cios wszelkim innym kandydaturom i nowaŁ tym 
cposobem na polu ekonomicznej walki poniesie 
nasz żywioł porażkę.

Wprawdzie od pewnego czasu dość głośno 
mówią tu także o pięknej myśli rozparcelowania 
gruntów i rozsprzedania ich chłopom, lecz i ten 
projekt o tyle niepodobnym jest do urzeczywi­
stnienia, o ile z jednej strony nawet zbiorowe 
fundusze nie wystarczą na pokrycie licytacyjnej 
sumy kupna, a z drugiej namiestnictwo, rzekomy 
opiekun interesów kraju, wzdryga się uchwycić 
tego środka niby ze względu na dobro ogółu, 
gdyż według opinii jego organów, zakopańskie 
państwo jedynie jako całość znaczniejszą wartość 
przedstawia.

Smutne to i przygnębiające, tembardziej, że 
dobra, o których mowa, tak pod politycznym jak 
i ekonomicznym względem wielkie dla nas mają 
znaczenie — raz jako piędź ziemi głęboko wer- 
żnięta w Tatr olbrzymie gniazdo, powtóre jako 
mająca grunt należycie już przysposobiony pod 
zasiew nader popłatnego żelaznego i papierowego 
przemysłu.

Czerwona ruda żelaza w wielkiej obfitości i 
niezwykłej dobroci znachodząca się w całym pa­
sie okalającym właściwą wieś Zakopane (Magóra, 
Poronin, Kościelisko — razem 16 szychtów) przed­
stawia wyborny m ateryał, z którego od przeszło 
stu lat wytapiają tu bardzo podatny do wyrobów 
metal. Ogromny puc hutniczy i cztery kuźnice, 
a oprócz tego walcownia, tokarnia, ślusarnia i 
fabryka maszyn, zatrudniające do 100 robotni­
ków — dostarczają rocznie przeszło 250.000 me­
trycznych cetnarów kutego żelaza, z którego na 
miejscu grubsze sporządzają wyroby, jak pługi,

gwoździe,|obręcze, blachy, sztaby i t. p. przed­
mioty.

Fabryki to ogromne mają dla miejscowych sto­
sunków znaczenie nietylko jako zużytkowujące ro­
dzimą ru d ę , do której od pewnego czasu dodają 
topionego węgierskiego żelaza, lecz niemniej jako 
dające zarobek znacznej liczbie górali, którzy po 
największej części w zgrozą przejmującej nędzy 
pozostają. Gotowe zaś przedmioty z żelaza, ma­
jąc niemałe powodzenie na taigach Nowegotargu, 
Sącza i dalej, przyczyniają się do ożywienia sto­
sunków handlowych południowego zakątka zacho­
dniej Galicyi i chronią tę cząstkę ludności naszej 
od smutnej konieczności oddawania ciężko zapra­
cowanego grosza obcokrajowym spekulantom.

Jeżeli kuźnice zakopańskie zasługują na tyle 
przychylną z naszej strony wzmiankę, o ileż po­
ważniej przedstawiać nam się musi tutejszy prze­
mysł papierowy, który nie więcej, jak od 3 lat 
na gruncie naszym zaszczepiony, tak znakomicie 
przyjął się i świetne pod względem dalszego roz­
woju rokuje nadzieje.

Lecz wiele w rzeczy samej składa się na to 
powodów.

Więc najpierw ta okoliczność, iż kraj nasz, 
ubogi w fabryczne zakłady, każdy objaw, jakiego­
kolwiek na tem polu ruchu przyjmuje z zainte 
resowaniem się i zapałem ! Papierni mamy w Ga­
licyi tylko kilka — a ta, którą się w obecnej ko­
respondencji zajmuję bezwąfpienia — bo zgodnie 
ze zdaniem specyalistów — najpierwsze zajmuje 
między niemi miejsce. Wzniesione przez Saksoń­
skich budowniczych między rokiem 1882 a 1884 
na żądanie byłego właściciela Pełza, składają się 
z dwóch budynków zupełnie odosobnionych a ró­
wnolegle tę samą pracę wykonywujacych System 
funkcjonujących w niej maszyn należy do naj­
bardziej skomplikowanego systemu transm isji sił. 
Motorem jest woda, względnie Białj’ Dunąjbc, 
którego koryto sztucznym bo 500 m. długim 
aąuaduktem podniesiono o 45 m. pod 30° w gó­
rę, aby siła spadku, jako motor ruchu maszyn 
mogła równać się sile 3o0 koni. O ile wewnętrz­
ne, mechaniczne urządzenie fabryki jest trudne 
i skomplikowane, o tyle za to robota jest w niej 
uproszczoną. — Ogromne pnie sosen i świerków, 
tuż z pobliskich lasów zwożone, zostają na miej­
scu t. j. w fabryce (oddział szlifierniczy) przez 
robotników ciesielskich z kory oczyszczone, po­
czem na świdrach maszynowych od sęków uwol­
nione. Następnie pod piłami ogromne te drzewne 
kłody rozpadają się na mniejsze pniaki — które 
dalej za pomocą odpowiednich w in d , wpadając 
między kamień a tłok z góry naciskający, zostają 
tamże zmiażdżone, starte, sproszkowane w spo­
sób tak subtelny, iż ten pyłek drzewny zmię- 
szany z nadpływającą wodą tworzy t. z. masę 
drzewną, która przepływając jeszcze różne sitka 
i rozrzedzające ją  kanały, zamienia się na wodę 
drzewną, nader delikatne tylko cząstki materyi 
drzewnej zawierającą. Woda ta, ściekając wolno 
w żłóbkach ukośnych, osiada wąrstwami na sze­
rokich pasach filcowych, które w oddziele t. z 
tekturowym rozpięte są na szybko wirujących 
walcach. Dziewczęta zatrudnione w tym dziale, 
powiadomione głosem mechanicznego dzwonka o 
dostatecznej grubości warstw osadu drzewnego 
na pasie, zdejmują gotową, chociaż bardzo jeszcze 
mukrą, bo 75% wody zawierającą tekturę — po 
czem składając je na sobie w półcetnarach me­
trycznych , w prasie hydraulicznej pozbawia się 
je zbytecznej ilości wody, tak, że tektura, wy­
szedłszy z prasy ma jej tylko jeszcze 35% . — 
W końcu oddają tektury do snszarni. Jest ich tu 
przy każdej z fabryk po cztery, trzy wietrzne, 
czyli letnie, a jedna ogrzewana gorącem powie­
trzem , po pod suszarnię żelaznemi rurami roz- 
prowadzanem.

Opuściwszy suszarnię, tektury zupełnie już go­
towe (mają jeszcze tylko 1 2 % wody) dwojakiemu 
przeznaczeniu ulegają. Jedne wprost w handel 
wprowadzane, służą na wyrób pudełek i t. p. 
przedmiotów, podczas gdy drugie — gorszego ga­
tunku — odseła si,ę do zagranicznych fabryk, 
głównie do Czech, Śląska, Waiszawy — poczęści 
też i do papierni Braci Kolischer w Ozerlanach 
(w Galicyi) — gdzie raz jeszcze starte i pomię- 
szane z papą szmacianą, tworzą materyał do wy­
robu najlepszego, bo rysunkowego i listowego 
papieru.

Ale wracając do rzeczy, od której odbiegliśmy 
dla zajęcia się opisem tych zakopańskich fabryk, 
nadmienić nam wypada, że papiernie te, wzoro­
wo urządzone i sprężyście a umiejętnie prowa­
dzone przez samego dzierżawcę ich Goldfingera, 
niezmiernej są dla okolicy i całego kraju donio­
słości. Najpierw dość znaczna płaca, bo dziennie 
od 1 złr. 75 ct. do 40 ct. wynosząca, którą za­
trudnieni w niej robotnicy pobierają, ułatwia tu­
tejszym mieszkańcom egzystencyę — niemniej jak 
i wielki, bo bezustanny zarobek furmanów, do­
stawiających gotowe tektury do kolei w' Chabów­
ce. Pow tóre, drzewo jako materyał na miejscu 
w olbrzymiej obfitości się znajdujący — daleko 
uennicj się zużytkowuje w tym przerobie fabry­
cznym, niż gdyby je  trzeba było w stanie suro­
wym pozbywać. A wreszcie są papiernie te za­
czątkiem tego, czego nam najwięcej potrzeba t. j.

większego, czyli fabrycznego krajowego prze­
mysłu 1

W Warszawie Odbędzie się  z po cza t n e m  lis to ­
p ad a  w  g m ac h u  m uzeum  p rz em y sło w o -ro ln iczeg o  
w y s taw a  konfekcyj i potrzeb , s łu ż ą c y c h  do u b ra n ia  
m ieszkań . W y s ta w a  w  p ro g ram ie  sw y m  obejm uje  
n a s tęp u jąc e  d z ia ły : B ie lizn a  w sze lk ieg o  rodzaju , o- 
b u w ie , w yro b y  K raw ieckie, p ończoszn icze , ręk aw icz- 
nicze, k a p e lu szn icze , g rz eb ien ia rsk ie  i  w  ogóle ro ­
gow e, szczo tk arsk ie , k w ia ty  sz tu czn e , k o ro n k i, pa - 
sm a n te ry e , w y ro b y  ju b ile rsk ie , g ra w e rsk ie , m eble, 
d y w an y , m ajo lik i, lam p y , szk ło , p o rc e la n a , fa ja n s , 
w yro b y  i d e k o ra c je  tap ic e rsk ie , p rzedm io ty  u ży w ar.e  
w  g o sp o d a rs tw ie  dcm ow em  ze s re b ra ,  że laza , b ro n -  
zu i d r z e w a , zegary , z e g a rk i , ozdoby m ieszk a ln e  i 
sp rzę ty  k u ch en n e . B ędzie to  w ięc  n ie jako  d o p e łn ie ­
n ie  zeszłorocznej w ielkiej w y s taw y  p rzem y sło w e j, n a  
k tó rą  ręk o d zie ln ic tw o  p o lsk ie  p ra w ie  w cale  n ie  w y ­
s tąp iło .

Pszenica indyjska Departament rolniczy rządu 
indyjskiego ogłosił właśnie daty statystyczne, odno­
szące się do wywozu pszenicy, z których się poka­
zuje, że pszenica indyjska zajmuje dziś pierwsze 
miejsce na targach zbożowych w Anglii. W roku 
bieżącym zebrano w Indy ach z 27 milionów akrów 
ziemi 7,739.424 ton pszenicy. Ponieważ już w 
pierwszym kwartale r. 1886 Indye dostarczyły An­
glii po raz pierwszy więcej pszenicy niż Stany Zje­
dnoczone, przeto panowanie pszenicy indyjskiej zdaje 
się być na przyszłość zapewnionem.

Wywóz pszenicy indyjskiej wzrastał w ostatniem 
pięcioleciu z przerażającą szybkością. W r. 1880/1 
(od 1 kwietnia do 31 marca) wyszło z portów in­
dyjskich 372.218 ton pszenicy, w roku następnym 
wzrosła ta liczba do 993.176 ton, a w ostatnim 
rocznym peryoazie wysłały Indye ne targi całfcgc 
świata 1,053,025 ton pszenicy.

Jak dalece pszenica indyjska w y p iera ,ta rg ó w  
angielskich pszenicę rosyjską i amerykańska t .OKa- 
zuje się z porównania następujących cyfr. n  j i°rw 
szyrn kwartale roku 1883 sprowadzono do Auglii 
44.019 ton pszenicy z Eosyi, 302.856 ton ze 
nów Zjednoczonych, a 94 834 ton z lndyj; w pierw­
szym zaś kwartale r. 1885 sprowadzono 60.005 ton 
z Eosyi, 176.461 ton ze Stanów Zjednoczony®, « 
162 110 ton z lndyj. Widzimy więc, żewobśonu. 
cznie wzrastającego dowozu z lndyj, dowóz pweuicy 
rosyjskiej zwiększył się o nieznaczną stosunkowo 
ilość, dowóz zaś z Ameryki zmniejszył się w nie­
zwykły sposób.

In d y e  prodUKUją rów nie  pszen icę  b ia łą  ja k  i c ze r­
w oną. W  k ażdym  z ty c h  dw óch  g a tu n k ó w  ro zró żn ia ją  
n ad to  dw i6 o d m ia n y : tak  zw an ą  pszen icę  m ię k k ą  i 
tw a rd ą . N a  ta r g i  eu ropejsk ie  w y sy ła ją  In d y e  p rz e ­
w ażnie  pszen icę  m iękką .

Departament rolniczy wyraża w swem sprawo­
zdaniu nadzieję, że z otwarciem linii kolejowej Sou­
th ern-Mahratta porty indyjskie będą mogły dostar­
czyć Europie jeszcze większych zapasów ziarna.

Lwów, 12 sierpnia. {Sprawozdanie B anku  rol­
niczego).

Zawiedzione oczekiwania w tegoroczne zbiory wy­
wołały na wszystkich targach stałą tendencyę. — 
Wyższe notowania giełd zagranicznych nie oddzia­
łały dótąd na zwyżkę cen naszego targu. Geny lo­
kalne do obecnej chwili mimo licznych zleceń za­
granicznych nie dają rachunku na wywóz — obrót 
ogranicza się głównie na lokalnej konsumoyi. Pro- 
dukta olejne usposobienie przychylniejsze — chmiel 
spokojne.

Dziś notujemy za 100 kilo loco Lwów.
Pszenica gotowa . . . . 7-50 8 - —
Żyto g o t o w e ..................................5 50 6 -—
Owies obroczny . . . . .  6 "50 6-—
Jęczmień . . .  . . .  — •— — •«—
R z e p a k   8-75 9 ‘—
G r o c h .............................................. 6 -— 10-—
W y k a ..............................................—•— —• —
B o b i k .............................................— •— — •—
Hreczka ........................................ — ■— — •—
K ukurydza........................................— ■— — •—
Chmiel za 56 k i l o ...................... 5 5 '— 68 —
Koniczyna czerw o n i.......................— •— — • —

„ b i a ł a ........................... — ■— —.—
„ szw ed zk a ......................— •— —.—

Spirytus za 10.000 Itr. prct. . . 24 50 25" —

1886 62,054.857 złr.; ogół wydatków 79,208.918 
złr. W porównaniu z drugim kwartałem roku 
przeszłego wzrosły dochody o 403,412 złr., a 
wydatki o 1,960.444 zir.

Paryż, 14 sierpnia. Freycinet przybędzie tu 
dzisiaj dla przewodniczenia naradzie gabinetu, 
poczem prawdopodobnie opuści znowu Paryż.

Bruksela, 14 sierpnia. Burmistrz powołał pod 
broń całą gwardyę obywatelską w sile około 6000 
ludzi, w celu korzystania z jej pomocy na wypa­
dek gdyby jutro wybuchły rozruchy. Burmistrz 
ma oprócz tego na rozkazy przeszło sześciuset 
żołnierzy policyjnych i żandarmów. Tutejsza za­
łoga licząca 6.000  żołnierzy będzie przez nie­
dzielę w ciągłem pogotowiu i ma na każde ski­
nienie burmistrza spieszyć mu na pomoc. Załogi 
miast sąoiednich mają być gotowe do wymarszu 
do Brukseli. Król weźmie w niedzielę udział w 
kilku uroczystościach urzędowych z powodu na­
rodowej rocznicy.

Haga, 14 sierpnia. W Izbie posłów wniosło 
jedenastu deputowanych, należących do różnych 
stronnictw, projekt utworzenia parlameniarnęi 
komisyi do zastanowienia się nad środkami, mo- 
gącemi zapobiedz obciążaniu robotników prac?, 
tudzież do zbadania stanu fabryk i warsztatów z 
uwzględnieniem urządzeń zdiowotnych i bezpie­
czeństwa robotników.

Londyn, 14 sierpnia. Socyaliści W i l l i a m s  i 
M a i n w a r i n g  zostali przez ławę przysięgłych 
uznani winnymi tamowania wolnego ruchu na 
miejscach publicznych i saazani na złożenie po 
20 funt. szierl. kaucyi; oskarżeni mają dać gwa- 
rancyę nienagannego zachowania się na przy­
szłość.

Londyn, 14 sierpnia. Times donosi, że gabinet 
zaniechał zamiaru zwołania parlamentu w jesieni. 
Po zamknięciu bieżącej sesyi zostanie parlament 
odroczony do końca stycznia.

Birmingham, 14 sierpnia. W kopalni węgla 
w Woodend, w LancashHe, nastąpił wybuch ga­
zów. Ze 150 robotników nie doliczono się trzy­
dziestu. Dotychczas znaleziono dwa trupy.

Kopenhaga, 14 sierpnia. Bada stanu przyjęła 
Wtzoraj tymczasowa ustaw ę, mocą której rzeczy- 

kierownik każdego dziennika powinien być 
zwjpiiem odpowiedzialnym redaktorem. — Dopóki

Sfżepis ten nie zostanie naruszony, rząd nie oę- 
zle dochodzić prawdziwych nazwisk autorów po­

jedynczych artykułów. Gdyby jednak redakcya 
wymieniła rządowi jako redaktora lub autora ja­
kąś umyślnie podstawioną osobę, dziennik ule­
gnie karze od 1.000 do 5.000 koron, a rzeczy­
wisty redaktor lub autor będą pociągnięci do od­
powiedzialności. Kosźta postępowania sądowego i 
wszystkie kary, nałożone na dziennik, będą ścią­
gane z jego dochodów. Na mocy tejże ustawy ma 
rząd prawo zapobiedz rozszerzaniu dzienników za­
granicznych przez wydanie urzędom pocztowym 
stosownego rozporządzenia

Telegramy „Nowęj Reformy"
(Fręuoatnc.)

Wiedeń, 14 sierpnia. Godz. 1 min. 35. (Biule­
tyn meteorologiczny.) Najmniejsze ciśnienie mię­
dzy 750 i 755 milim. jest na morzu północnem ; 
największe w północnej Hiszpanii; drugie naj­
mniejsze jest w Sycylii.

W iatr zachodni, — niebo zaczyna się chmu­
rzyć; — deszcz; — temperatura opada.

{Z  hhtra korespondencyjnego.)

Wiedeń, 14 sierpnia. Arcyksiężniczka Henryka 
Marya, najmłodsza córeczka arcyksięcia Karola 
Salwatora, umarła wczoraj w Traunkirchen.

Buda-Peszt, 14 sierpnia. Ogół dochodów skar­
bu węgierskiego wynosił w drugim kwartale r.

Wydawnictwo „Nowej Reformy" zawiadamia, 
iż pełnomocnictwo, dane p. Sz y mo n o wi  K o h n  
(Oonnes) do zDierania dla nas inseratów, odwo­
łało, i że odtąd p. Eohn nie ma prawa ani in- 
.seratów dla nas przyjmować, ani na nasz rachu­
nek odbierać pieniędzy. Upraszamy przeto wszyst­
kich P. T. Inserentów naszych, aby rachunKi swe 
bezpośrednio z naszą Admimstracyą załatwiali.

Odpowiedzialny R edaktor: 
la d tu s z  ^łom antfw icz 

W ydaw ca: D r. L esław  B orońsk i.

Rubryka „Nadesłane" nie pochodzi od Reaak- 
c y i, która też żadnej odpowiedzialności za mą 
nie przyjmuje.

N A D E S Ł A N E

Długoletnie spostrzeżenie, w  wypadkach osła­
bionego trawienia i w braku, apetytu, w ogóle w 
wszelkich niedomaganiach żołądkowych skutknją 
prawdziwe p r o s z k i  S e i d l i c k i e  MOLLA wię­
cej, niż wszelkie inne środki przez Ułatwienie tra­
wienia i wzmocnienie żołądka. Pudełko 1 złr.

Codziennie rozsyła za pobraniem pocztowem A. 
MOLL, aptekarz i c. k. dostawca nadw orny. Wie­
deń, Tuchlauben 9. W aptesach i  handlacl mate- 
ryałów na prowincyi należy żądać wyraźnie prepa­
ratu MOLLA z jego marką ochronną i podpisem 
Składy w Galicyi wymienione są na ostatniej stro­
nicy tego numeru.

NADESŁANE.

Porębski i Zimler 
w Krakowie

(dawniej J ó z e f  E i e d e l )  Rynek. •
Magazyn towarów damskich, aparata kościelne itd. 

Spis towarów na żądanie rozsyłają opłacony.
1040 5 52

K r a k ó w , U n ia  14/8 .
bez bieżącego kuponu, 

ble papierowe rossyjskie . za 100 rubli
irid n ie m ie c k ie .....................„ 100 mar.
pony zreb m e.......................... . . . .
kat nowy w ażny.........................................
■to frankówka złota'....................................
; Pożyczka kraj. galie. . . .  za złr. 100 
.  % Pożyczka kraj. galie. . . „ „ 100
; Obligaeye indemn. gal. ca złr. 100 k. m.
a % Listy zastaw. Banku kraj. za złr. lOu
, Obligi komunalne.....................I Emis.

fcisty zast. Tow. kred. ziem....................
i ,  ,  ,  ,  ,  . II. Ser.

s < , ! , ■ •
i „ ,  Baiku hip..............................
I ,  ■ ,  » • /  prem. 10%
; ,  . ,  ,  • .swr. za 40 lat
; „ zast. Król. Pol. ■ za rubli 100
i „ likwia. „ • .  „ 100

L w ó w , d n ia  13/8. 
bez bieżącego kuponu.

;oye Banku hipot. gal. (dywid.) na zł. 200 
Listy zast. Tow. kred. ziem. Iza zł. 100

r  ̂ t 100
B% Listy zast. Banku krajów. ,  ,  iUO 
i Listy zast. Banku hipot. gal. „ ,  100 

Dbhgaoye indemn. galie. za z. 100 m. k. 
a% Obligaeye pożyezki krajowej u  z. 100 
\ B M ltk en m . Banka kr»i. aa ab IBS

pite* 1

122 85 122 55
61 65 61 95

5 89 5 98
9 96 10 05

108 104 —
95 70 96 40

104 75 lOb 30
96 10 96 60
99 90 100 40
96 _ 97 —
94 _ 94 76

102 _ 102 66
103 20 103 90
102 35 102 65
100 10 100 60
100 _ 101

92 — 93 25

278 50 282 FO
102 10 102 60
96 26 96 75
96 10 96 60

100 15 100 60
105 — 106 45
95 76 96 30

100 — 100 50

W a r sz a w a , d n ia  13/8*
bez bieżącego kuponu.

5% Listy zastawne z r. 1869 za rubli 100
4% Listy likwidacyjne . . . „ „ 100
5 % Listy zast. W arszawy I. Em. „ „ 100
5% ,  .  ,  H. „ ,  „ 100s% , i , ni. , , , 100

.  n ,  IV. „ „ „ 100

W ie d e ń , d n ia  13/8 .
OBLIGI DŁUGU PAŃSTWA 

bez bieżącego kuponu.
5% Benta austr. papierowa ab 16 °/„ z . z łr.:
5 % „ „ srebrna „ „
4% „ „ złoti. . . . .
5% , „ pap. nowa ,
4% Losy z r. 1854 na 250 złr. ab 20°/,"z«] 
5% „ „ 1860 „ 500 „ ,
5 *  ,  ,  1860 ,  100 „ „

,  ,  i*t>4 bez % całe ,
,  „ 1864 bez % poł ,

4% Benta złota na 1000 złr. . za złr. 
5% ,  papierowa. . . . „ „
5 % Obi. w. Ostb. 1 1»76 w zł. ab 10 % esc. 
Pożyczka prem. »ęg, po 100 złr. „ „

■ » . > 50 a a .
U  Lwy Ołwóekle (TheUa-Bec.), ,

płacą

100 85 70 85 85
100 85 70 85 86
lOii 121 15 121 30
100 102 25 102 40
100 132 — 183 _
100 141 76 142 25
100 140 76 141 25
100 169 60 170 —
100 128 25 128 76

y.
100 109 80 109 45
100 95 85 95 45
100 120 60 121 —
100 123 70 124 -
100 123 — 123 60
100 126 50 127 —

100 76
98 40 

71
99 --  
98 75 
98 30

OBLIGACYE: INDEMNIZACYJNE.
5 % Obi. ind. ab 10 % esc. Galicyi za 100 m. k. 
5% „ „ „ 10% „ Buków. ,  100 ,  ,

.  .  ,  7% .  Siedm. ,  100 „ ,
■ • > 7% „ Węgier. ,  100 „ ,

BuŻNE INNE POŻYCZKI.
5% Losy Donau-Begulir. z 1870 za sztukę 1
5% Pożyczka ,  z 1878 ,  ,  1
3 % Serbska poż. pr. po 100 fr.an.„ „ 1
0% Losy Tuieckie pr.„ 400 ,  ,  „ i

LISTY ZASTAWNB.
41/, % Bank krajowy galicyjski za złr. 100 
6% Banku hipotecznego galie. „ ,  iOO
5% „ hip. gal. z 10% pr- „ ,  100
5% ,  ,  ,  40-let ,  ,  100

% Zakł. kred. z. w Krak. 18-1 „ „ 100
7%  26-1 , „ 100

*  36-1 ,  „ 100
41/, % Boden-Credit allgem. ost. „ „ 100
3% Boden-Cred. allg. ost. z pr. .  „ 100
4 % Galie. Tow. kredyt, ziemsk. .  ,  106
5 % Gal. Tow. kred. ziem. stare „ „ 100
5% Banku austro-węgierskiego .  ,  100
b * :  ■ •  : : 1 8
4% Banka kip. węg, a <trania ,  ,  10C

105 20 
105 fO 
i05 80 
105 40

tptacąl

106 80

105 90 
105 90

119 7 f  
106 i6 

81 80 
17 40

OBLIGACYE PIEBWSZENSTWA KOLEI.

120 25 
106 50 
32 -  
17 60

W
5%
4 \.
5%
4%
4%
4%
5%
3%
5%
5%
0%

96 50
103 25
102 50
100 20

9“ -
101 60 QQ _
125 60 
1C1 -  
100 60 
102
100 90
101 80 

98 90
106 10

97 
108 
103 
100 
100 
102 
99 

126 
101 
101 
102 
1 )i 
102 

99 
1C6

Albrechta . . .  na 800 złr. za 100 
Ferdynanda póineon. na 800 ,  ,  100

%Kar. L. Em. z 1881 na 300 „ „ 100
Koszycko-Bognm. ,  200 ,  ,  100
Lw.-Czer. z 1884 800 z. ab 10% za 100 
Lw.-Czern. z 1884 na J00 złr. „ 1 6 )  
Budolia w złocie. ,  200 „ „ 100
Siedmiogrodzkie . „ 2v > ,  .  100
Lomb. (Siidb.) ,  500 fr. za sztukę 1
Przm.-Łup. I. Em. 200 złr. za złr. 100 
Nordust] . . na 800 „ „ „ .JU
Moraws.-Szl. C.-B. 300 ,  „ .  100

L O S Y .

102 -  

117 -  
101 20 
102 40 
84 10 
91 70 
ab -

100 76 
161 80
101 60 
101 80

72 -

Kred. dla handlu i przem. na 
40 Klary

4% Tow.żegl Dun. ab 10% 
gO Krakowskie

Ofner (miasta Budy)
50 Czerwonego Krzyża austr.
76 n n węg.
1,0 j tudelfa 
50 Stanisławowskie.

4*/g% Tryestyńskie
4%

100 złr. We &• 179 0 180 -
40 a m k. U  - 45 —

100 a w. a. 118 75 119 25
20 a w. a. 18 20 18 60
40 a w. a. 46 - 46 50
10 n w. a. 14 90 15 20

5 n w. a. 9 40 9 60
10 n w. a. 20 — 2C 60
20 n w. a. 80 - — __

100 n u. ] . 137 — -- --
50 9 w. a. 69 — 70 -

Ostftt.
dywid.

i )2 50 
117 50 
101 80 
102 90 
84 60 
94 - -  
94 80 

’ 01 26 
162 40 
102 —  

101 70 
72 75

6—
7 ' -

15-—
2 1 -

14-50
42.80

10- —

AKCYE BANKOWE.
Anglobank............................na 200 zł.
Bankrereiu Wiener . . . .  100 „ 
Kredyt, dla handlu i przem. ,  160 „ 
Kreditbank węg. allgem. . ,  200 „
Laenderbank..........................  200 „
> ustro-wcgier8Kie . . . „ 600 „
Unionbank.................................. 100 „
Galie. Bank hipoteczny . „ 200 , 
Bana kredytowy kranuwski ,  200 ,

AKCYE KOLEJOWE.

112 40
163 80 
281 80

9.8i Alfold-Fiuma 
152so Ferdynanda Półnoen.
10-50 Franciszka Józefa 
18*50 Karola Lnawika 
18"— Lwowsko-Czerniow -Jazsy
11-50 Elżbiety 
7*94 Koszyoko-Bogumińskie 
9*50 Rudolfa 
9*94 Siedmiogrodzkie

60 fr. Suh taeisenbahn 
7 fr. Lombardy (Siidbahn)

21-— Żegluga na Dunaju
W A L U T Y .  

Dukaty pełne ważne . . . .
20-to JiTsnŁówki.........................
2(>-to M arkówki..........................
Pół-Imperyały roi. pełne ważne 
Funty iiterlingi . . .
Banknoty m u i k i e ...................
Babla papicrew* . %>

na 20< zł. 
„ 1050 „ 
,  200 „ 
. *10 „
• 202 * „ 201 ,
,  200 ,
,  *00 „
. 20. „, 200 „, 200 .
,  500 „

za sztukę

lfto ntak

112 80 
104 20 
281 60

288 75 289 — 
216 50 216 90 
871 -1878 -

72 76 
279 —

192 50 
2 2 7 0 -  
222 —  

191 25

73 -  
281 -

193 — 
2 2 7 5 -  
223 — 
191 75

27 50 228 —
246 60 
154 50 
194 bn 
190 76 
28b — 
115 50 
894

247 — 
16F — 
195 -  
191 10 
228 50 
l l f  -  
o9V —

5 94 
10 -  
12 35 
10 82 
12 57 
49 80 

122 25122

5 96 
10 01 
12 37 
10 84 
12 62 
49 90 

50

^
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BIURO NAUCZYCIELSKIE
(Institu t Protecteur dts femmes de la 
souite, Parronage de VEnseignement)

j .  z Jędrzej!
Wiedeń, Schoitengasse 3.

Mając stosunki i  zakładami naukowe- 
mi głównych miasi Europy, zajmuje się 
umieszczaniem nauczycieli, nauczycielek 
i bon wszelkiej narodowości, po cenach 

jak najprzystępniejszych.

B iżulerye
paryskie, wachlarze, parasole, laski 

w magazynie
F. SZU KIEW iCZA 
Kraków, Rynek A-B.

402 22 0

Dla m w y c l  ia  renatym
na zimę z n a c z n i e  t a n i e j ,  niż w mieście.

Suche i ciepłe mieszkanie z dowolnej ilości 
pokoi złożone, z wsze,lkiemi wygodami jest do 
wynajęcia na wsi. Środki pożywienia można 
mieć codzień Świeże z miasta. Do wyjazdu fu r ­
manka na miejscu. W razie potrzeby stajnia i ■ „  
wozownia. — B'iższych wiadomości udziela Za- ^  
i ząd Drukarni Wł. L. Anczyca i Sp. w Krako- .Jj

Bazar wyrobów krajowych
p o d  z a r z ą d e m  g m i n y  m i a s t a  K r a k o w a |  

mieszczący się obecnie w Sukiennicach pod liczbą 24
poleca

wyborne p łó t n a  Korczyńskie, Błażowskia i Kosowskie, bieliznę stołową, 
ręczniki, chustki do nosa. pończochy i szkarpetki.

P ió c ie n fc a , * e f ir y  i  d r y le  Andrychowskie, koronki, garnitury, 
obszycia, koronkowe chusteczki, batystowe z krronkowem obszyciem z 
Kańczugi.

K i l im y ,  czyli dywaDy wschodnie Zbarazkie i Kosowskie, sukna i 
korty K eckie, watę wełnianą w k o łd r y ,  wełnę do robienia rzeczy do­
mowych.

K o c e  i  s u k n a  Rakszawskie.
K o s z e  i  k o s z y k i  z Jasła.
W y r o b y  z T e r r a k o t y ,  rzeźby z dr z. wa z Rymanowa i Jawo-! 

zowa, oraz wiele inuych przedmiotów
p o  c e n a c h  p r o d u k c y j n y c h .

Każdy, pragnący popieiać przemysł krajowy, raczy osobiście zgłosić 
się do Bazaru, zkąd wyniesie przekonanie, że otrzyma towar należyty poi 
cenach nadzwyczaj korzystnych. 1199 2 12

II.  M o r g e n s t e r n
ogród handlowy, ul. Kopernika 41.

wie, Kanonicza 9. 1187 3 10
ta>»

FBANGISZEK KARLINSKI
TAPICER,

w Krakowie przy ul. Sławkowskiej I. 27
puleea swoją świeżo założoną

pracownię
t a p i c e r s b ą

Przyjmuje zamówienia na wszelkie 
rcboiy w zakres tapicerstwa wcho­
dzące, podejmuje się urządzania ca­
łych mieszkań, tapetowania pokoi, 
zakładania dywanów, przerabiania 
starych mebli, oraz dekoracyi.

M.sjąc przeszło 61etnią praktykę 
za granicą, spodziewam się, że za- 
dosyćużzymę przyjętym na 6iebie 
obowiązkom i godnie odpowiem po­
łożonemu we mnie zaufaniu.

Ponieważ realność moją sprzedałem 
i takową z początkiem roku przyszłego 
nowonabywcy oddaję, wysprzedaję drZGWB 
OWOCOWe większe i mniejsze, róże, a y re s t,  
porzyczki i inne krzewy, jako też cały za­
pas kwiatów wazonowych o 50% taniej.

Ceny umiarkowane.
1U84 5 6

Fa b r y k a  s z t u c z n y c h  k a m i e ­
n i  w  H z c z a k o w ie  poleca swo­

je wyroby, a przedewszystkiom: posadz­
ki kościelne, domowe i gospodarskie i 
w różnycn kolorach i marmurowych mo-J 
za;k3ch. Wyrab.a ta*że bardzo praktycz-1 
ne osełki gospodarskie. Cenniki, wzory 
iitografowane lub naturalne i wszelkie 
wyjaśnienia na żądanie natychmiast wy-

1087 3 3

O  5 0 %  t a n i e j . 118S 2 6

CD

H. NIEMETZ, optyk i mechanik
K r a k ó w ,  Sukiennice Nr. 30, 

poleca Szanownej Publiczności swój skład
MASZYY DO SZYCIA

z największemi udoskonaleniami, przewyższające dobro­
cią wszelkie inne przez agentów szumnie polecane, rę­

cząc za ich dobroć na lat pięć.
Utrzymuję również a n g i e l s k i e

BICYKLE i TRICYKLE (welocypedy),
które sprzedaję po cenach fabrycznych na wypłat ra­

tami mie8ięcznemi, tak jak i ma»zyny do szycia. 
Podejmuję się wyuczenia jazdy na bicyklach za 10 złr. 

£ j e ~  Kupującym nauka darmo.
Z uszanowaniem  

1081 5 10 H . N iem etz, optyk i mechanik.

Ważne dla FF. W lażńieli Mur.
Niniejszem mam zaszczyt donieść, że istnie­

jącą od 30 lat
Etorykfc par »ą mąki kościanej
w T u  nowie \ a w m r j  Jakóba Feitla) 

powiększyłem, i w świeży zapas mąki kościanej 
zaopatrzyłem, której każdego czasu w doboro­
wych gatunk ich i po najprzystępniejszej cenie 
nabywać można.

Mąki tej, odpowiadającej wszelkim wymaga­
nym  prób chemicznych, nabywać można albo

I. Preparowanej kwasom siarkawym.
II. Niepreparowanej. I
Zamówienia załatwiane bywają jak najdokła­

dniej i w najkrótszym czasie i przysyłać je mo-. 
żna pod adrebem - 1076 5 6

L e o n  K e s t e l  w  Tarnowie.

Realność w Tarnowie
p r z y  u l i c y  g ł ó w n e j

iest pod korzystnem, warunkami do sprze­
dania. Dom piętrowy, panerowy, staj­
nia, ogród i plac budowlany. !

Wiadomość: Lwów, Ramułt, ulica Sa- j 
piehy, Nr. 3. 1194 3 3

Okrycia płócienne
n a p u s z c z a n e ,  n i e p r z e m a k a l n e
na sterty, wozy, młocaroie i lokomobile,: 
we wszystkich wielkościach— dostarcza 
najtaniej j

V . J .  Ł in h a r t ,  P r a g ,
1211 2 10 Stefansgasse, Nr. 65. j

Wszelkie nagniotki,
z r o v o w a c e n  i a  s k ó r y  i l i r o a u w k i
usuwa się w jak najkrótszym czasie jedyn ie ' 
przez pęzlowanie słynnym, prawdziwym śród- 
kiem n i  nagniotki R a d l a n e r a  z Czerwonej 
apteki w Pozr aniu pewnie i bez holu. Pudełko 

z flaszką i pęzlem 50 et.
- V  Nagrodzony najwyższemi złotemi me­

dalami. 290 z 2 26 .
Na Składzie w Krakowie w aptece Wiktora Re- 

dyka i w apt. Konstantego W iszniewskiego.

K I J F B Y
różnej wielkości 

(także amerykańskie).

a  4
*  $

©■ o
GO

PM

4  f .
_  -Nn s  " o  

cś ^
3  *
*  *

5  ta.
£  'R  
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O

T O R B Y  paski do plaidow, WORKI płócienne 
angielskie, n e c e s s a i r y  skórzane i ceratowe, 
czapki i płaszcze płócienne od kurzu w wiel­

kim wyborze poleca

MAGAZYN

J. Zaplatalskiego
R y n e k , L in ia  A - B  N r .  37 .

Płaszcze gumowe męskie i damskie angielskie 
od 8 złr., czapki i kapelusze damskie gumowe, 

parasole.
Mydła „Pu!sa‘ warszawskie. 910 6 10

CO

Krawaty
męskie plastrony;

od 75 centów za 6 sztuk; 
jedwabne od 35 et. za sztukę.

Franciszka Christoph’a
I A  błyszczBCF i  posaitzkę

bezwonny, zaraz schnący i trwały.
Nad ij“ się dla swych praktycznych właściwości i łatwego użycia 

do lakierowania posadzek bez obcej pomocy. Pokoje można w przeciągu 
2 godzin znowu użytkować. Lakier ten jest w rozmaitych barwach (po­
kostuje jak farba oleina), a także i bezbarwny. W składach dostać można 
wzory pokostowań i wskazówki co do sposobu użycia.

Skład w K r a k o w i e  u Stanisława Feintucba
F r a n c i s z e k  C h r i s t o p h ,  

wynalazca i jedyny fabrykant prawdziwego lakieru 
1149 2 6 błyszczącego na posadzki w PRADZE.

PISCBIItiEBA t OBT
najlepszy tort w świecie ■ Jej Cesarskiej' Mości I

Cesarzowej.

Portland Cement,

jest ylko p r a w d z i w y  do nabycia w ogłaszanych przezemnie składach, wszysko inne jest na­
śladowaniem, aby Publiczność omamić. S k ł a d  w K r a k o w i e  ma J .  M i k a  i  S p .  handel 
łakoci. G ł ó w n a  r o z s y ł k a :  O s k a r  P i s c h i n g e r  w  W i e d n i u .  I I ,  W i n t e r g a s s e
N r ,  -81, do wszystkich stacyj pocztowych. — Restauratorom zniżka. — Codziennie świeża.

576 16 20

głów ny skład u

Stanisława Feintncha
w  K r a k o w i e . 16 0

Premiowane na wystawach powszechnych:
w  L o n d y n ie  1862, w  P a r y ż a  ft.67 , w  W u d n la  1873, w  P a r y ż a  1878.

JFortepiany na raty
dla Wiednia i prowincyi,

k o n c e r t o w e ,  s a l o n o w e ,  k r ó t k i e ,  oraz p i a n i n a  z fabryki głośnej na świecie firmy 
eksport iwej Gottfr. Cramc*, Wilb. Mayer w Wiedniu, od 380 złr., 400, 450, 500, 550, 600 do 
650 złr. łbi epiany z innych fabryk od 280 złr. do 350 złr. Pianina od 350 złr. do 600 złr.

Skład fortepianów i wypożyczalnia: A. Thierfeider,
Wien, VII, Burggasse 71. 883 20 43

I  FABRYKA PERFUM I
jr EDW ARDA K JERNIKA , magistra farmacyi,

L otwartą została z dniem dzisiejszym
w Krakowie, Rynek główny, Nr. 20, pałac ks. Jabłonowskiej

i poleca wszelkie najlepszej jakości w y r o b u  w ł a s n e g o

perfumy, kosmetyki i wody pachnące

t

jakoteż wszelkie przybory tualetowe. 1212 1 8

I
I

&

Mam zaszczyt donieść, iż otworzyłem

O D B O G U E R Y Ę
0 czyli skład towarów leczniczych, środków uniwersalnych, 

Toaletowych, pod firma:

OJ. Wlśniewiki i Spółka 0
0  W Krakowie, Stradom Ę r. 7. Q

0 Polecając się względom Sz. P. T PdDliczności, oświadczam, iż wszel- /A

O kie zamówienia miejscowe jak również z prowincyi uskuteczniać będę ry- \ r  
chło i po cenach najprzystępniejszych. | J

/% Jakóh  W iś n ie w s k i, X
1093 5 150 dypl. aptekarz.

0 0 0 0 0 0 0 0 0 4 0 * 0 0 0 0 0 0 0 0 0

- ^ O - O - O - O - O - O - G - O - O - O - O - O - O *

(Jj Parkiety i posadzki deszczułkowe
nolnno

O
~ BRACI WCZELAKOWl i

m m
w e  L w o w ie .

Cenniki parkietów, drzwi i okien rozsyłamy na żądanie. 
Ilustracye parkietów na żądanie za pobraniem I złr.

1122 9 15

500 dukatów
w nagrodę temu, który po używaniu ą

Wody Rdsslera
poczuje ból zębów.

Ta sama woda służy do konserwo­
wania zębów, oraz do usunięcia 

wszelkiej niemiłej woni z ust. 
Prawdziwej jedynie nabyć można 
za 35 ct. flaszkę w Magazynie ga­

lanteryjnym 443 36 50

FILIPA EILE
Kraków ul. Grodzka N r . 6.

Na prowincyę przy odbiorze 10 
flaszek posyła się franko.

P o s z u k u j e  s i ę

fachowego wspólnika
z kapitałem 1500—2000 złr. do handlu towa­
rów m ięszanych, który 18 lat istnieją na pro­
wincyi. — Zgłoszenia pod 1. 1 postr restante 
Tarnów. 1216 2 3

Alfred Pnbalsb i
w  A n d r y c h o w ie

potrzebuje chłopca lat 14 —16, z lepsze­
go domu do praktyki w handlu towarów  

mięszanych. 1197 2 2

ParcBia md budowę
trzyfrontowa przy głównym trakcie

n a  P o d g ó r z u
jest do sprzedania. — Wiadomość w Biurze Ko- 
misowem W. Pana W ładysława Jaworskiego, 

ulica Grodzka. Nr. 30. 1191 2 3

A p te k a rz a  C . S t e p h a n ’a

w i n o  C o c a ,
p raw dz iw e  ty lko z  w yrażo ­
n ym  ob ok  znaczkicm ochron-
n y m  u su w a  n atych m iast  i 
w  sposób  za d z iw ia ją cy  m i -  
g r e n ę ,  n e r w o w e  b o l e ś ­
c i  g ł o w y  i z ę b ó w ,  t u d ­
z i e ż  r e u m a t y z m y ,  s ł a ­

b o ś c i  ż o ł ą d k a ,  b r a k  a p e t y t u ,  m d ł o ś ć  i i  
s k ł o n n o ś c i  do w o m i t ó w ;  u lży w a  c i e r p  i e n i a  
o r g a n ó w  o d d e c h o w y c h ,  k a t a r y ,  s k ł o n ­
n o ś ć  d o  k a s z l u  itd. itd. — H t e p h a n ’a  w i n o  
C o c a ,  n a d z w y c z a j  o ż y w i a j ą c e  i w z m a c ­
n i a j ą c e  n e r w y ,  j e s t  n a j p e w n i e j s z y m  
ś r o d k i e m  n a  s z y b k i e  u s u n i ę c i e  s ł a b o ś c i  
n e r w o w y c h . —D l a  S p o r t s m e n ó w ,  o f i c e r ó w ,  
m y ś l i w c ó w  i t u r y s t ó w  j e s t  n i e z b ę d n e .

C e n a  b u t e l k i  */a li trow ej  3 złr. w.  austr.,  
b u t e l k i  p r ó b k o w e  po 75 c e n t ó w  i  po 1 złr. 
w . austr. ś

W i n o  C o c a  j e s t  t y l k o  d o  n a b y e i a  w  
a p t e k a c h ,  a  g ł ó w n y  s k ł a d  n a  A u s t r y ą -  
W ę g r y z n a j d u j e  s i ę  w  aptece  pod J ed n orożcem  
M A X A  F A N T A  w  Pradze c z e s k i ó j .  G2P.
Można nabyć w Kr a k o wi e  w aptekach: E. 

R a d l e r a ,  E.  S t o c k m a r a  i K. W i s z ­
n i e w s k i e g o ;  we L w o w i e  w aptece Zy­
gmunta R u ck e r a 1204 1 26

Fo r te p ia n  u ż y w a n y  i  k i l k a  
L e c z e k  z w in a  jest do sprze­

dania. — Ulica Dietlowska, Nr. 373, I 
piętro (koło ulicy Wielopole).

1 2 2 1 2 2

128 27 55

S e t k i  u z n a l i !
Wypróbowanych i za naj­
lepsze uznanych c. k. nprz. 
zegarów dostać możua je­

dynie u fabrykanta
W .  K o l l m e r a

w  W i e d n i u , 
I X ,  Sertiłengasse, 1 

Pracownia nowych zega­
rów i napraw.

Proszę nie mięszae moich 
zegarów, które są uznane 
za najlepiej regulowane i 
wypróbowane ze zwyczaj- 
nemi wyrobami, z innych 

stron zalecanemi. 
Cenniki na żądanie darmo.

Lndwib Weber
790 13 24 w  K r a k o w i e *
Rynek głowni L. 29  przy pałacu ,,pod Barmm1'",

P o l e c a  swój m a g a z y n  p o śc ie l i ,  k o łd er  j e ­
d w a b n y c h  i z  w e łn ia n e j  m a tery i ,  f lan e low y ch ,  
cz y s t o  w e łn ia n y c h  fran cu zk ic h ,  z  s ie r c i  w ie l ­
b łąd z ie j  s y s t e m u  prof. J a g er ,  p lu s z o w y c h  a n ­
g i e l s k i c h  i p le d y .  W i e l k i  w y b ó r  w  n a jn o ­
w s z y c h  d e s e n ia c h  k a p  na łó ż k a  i d y w a n ó w .  

M aterace  z w ło s ia  i w k ł a d y  s p r ę ż y n o w e .

Waty wełniane i pierze tylko w naj­
lepszym yatunku.

M a ter y e  n a  w s y p y ,  d re l ich y  n a  m aterac e  
i  s to ry ,  k a s z m ir y ,  a t ła s y  w e łn ia n  i p o d s z e w k i  
do k o łd e r  sp r zed a je  na m etry .

Oraz przyjmuje wszelkie obstaliuki 
tyczące się pościeli, przerabiania matera­
cy i kołder pe umiarkowanych cenach.

P O E Z Y E
ADAMA MICKIEWICZA

wydanie kompletne w 4 tomach na ładnym satynowanym papierze
opuściły prasę

nakładem K s i ę g a r n i  P o ls k ie j  we Lwowie w najtańszem wydaniu.
O ara za 4 tomy 1 * 0 0 ,  w elśganokiej oprawie 3 - 1 0 ,

(po za Lwowem o 10 ct. więcej na list f.aam owy i opakowanie.)
1 Zamawiający naraz 5 egzemplarzy z dołączeniem należności otrzymają posyłkę franko. 

u  Zamówienia należy adresować:
Do Księgarni Polskiej, Lwów, 14, plac Halicki.

W tejże księgarni nahye można
Największe arcydzioło W iktora Hugo: 

A ^ M I S I C Y ,
romans w 10 tomach, w cenie zniżonej z 12 złr. na 3  złr.

& - O - O -

Wziętością
powszechną

cieszą się O . k l B B E B O A  sławnebrxytw y,
zrobione z najlepszej, prawdziwoj angielskiej słali srebrnej, bardzo 

pięknie wyżłobione, już spuszczone, gotowe do użycia.
Cena 1 sztuki 2 złr.

Pudełka na brzytwy
sztuka po złr. —.25.

P aten tow ał pasto do ostrzenia
brzytew, sztuka po złr, 1.75.

Masa do pow lekania
pasków, słoik po złr. — .40. 

łtty d lo  d o  g o le n ia  la ,  sztuka złr. —.25.
P ę d z e l  d o  g o le n ia  la, „ „ — -40.

Dla przestrogi zaleca się wszystkim panom, którzy się golą, 
aby mieli własną brzytwę, dla ochronienia się ile możności od cho­
rób zaraźliwych. Tylko sprowadzenie wprost od fabrykanta daje 
rękojmię prawdziwości.

Posyła się za pobraniem pocztowera.
C e n n ik i  wszelkich nożów, widelców, nożyczek i t. p. roz­

syła się gratis i franco do wszystkich krajów.

OttO K ir b e r g  Messerwaarenfabrikant,
i n  G r r S fr a th  Ibei S o l i n g e n ,  R h e i n p r e u s s e n .  875 7 18

< m m M m m  ( M o tta
wyrobu

£ . S A O Ł E B A
aptekarza „poi Złotą iiłow?“ w Krakowie,
Co wieczór pędzlnje się odguiutek; zaraz po 
pierwszem lub drugiem pęćzlowaniu od- 
gniotek s.aje się ca wszelki ucisk nie­
czułym, po 7 lub 8 dniach, po jedno lub dwu- ^ 
razorem  codziennem pędzlowaniu, podwj p  
żony paznogeiem wychodzi cały bez naj- 

mniejszjgo bólu.
C e n a  5 0  e n t  223

wa- p  
n * j - |

33 I

WODĘ KOLONSKĄ
z bardzo przyjemnym zapachem w la -  
hnej destylacyi, poleca „Apteka pod 

Gwiaidą"

Konst Wiszniewskiego
222 20 w  K r a k o w ie ,

gdzie również są do naoycia 
Perfumerie francuskie 

i oryginalna Woda kolońska.

ADWOKAT

Dr. Roman Adamski
przeniósł kaccejaryę swą z C zort- 

ko wa do Jasła. H09 5 5

Kamienica w 3ochn
pod Nr 18 w R yniu głównym, z dwoma fron­
towymi sklepami, jest z wolnej ręki do sprze­
dania. Bliższej wiadomości udziela p. Henryk 
K o z u b s k i w Wieliczce luo księgarnia J. K. Ja­
kubowskiego w Nowym Sączu. — Pośrednictwo 

wykluczone. 1110 2 2

ąjaasŁaisM!#

Marka ochr.

SZAMPAN
a i a ł a  &  c -

Jedyny skład d k  Zachodn»j Galicyi w Handlu Win 
i Delikatesów p.

E D W A R D A  F U C H S A  w  K r a k o w i e
przy  GUwnym Rynku. 71 57 84

Utracona 1 osłabiona

siła męska. 

Impotencja.
P e w n a  p o m o c !  Za pomocą c. k .  I 

nprz1, w  natrysku karbonowego każdy wy­
leczy dokładnie, bez złych następstw, 
pewnie i na zawsze, często w przeciągu 
dwu dni nawet pozornie nieuleczamą im- 
poteneyę każdego wieku, zażywajao in- I 
karstwa przyjemnego, a zewnętrznie ni- 
czem się nie zdradzając. Świadectwa ” ia- | 
komitych profesorów i o z i e n n i k ó w  lekar­
skich, gorące lekarskie zalecenia i tys ące 
podziękowań od radykalnie wyleczonych 
doradzają bezinteresownie każdemu cier- ; 
piąeemu sprowadzić sobie bezzwłocznie 
natrysk karbonowy, dający rękojmię trwa­
łego skutku. Kompletny przyrząd % wska­
zówkami użycia i opiniami pierwszorzę­
dnych profesorów, kosztuje z ł r .  5 * 8 0 .  
Pod dyskrecyą wysyła bez zdradzania treb"’ I 
i wysyłającego c. k. uprzyw. Carbon-Dou- ' 
che - Depot. D r .  K i  r o i  A l t m a u u .  
Wien, VII, Mariahilferstrasse 80.

218 23 88



fraków  16 Sierpnia 1886. h  W A K E F O F M A Nr. 185.

§ STANISŁAW 
SOKOŁOWSKI

Rynek główny l. 21, 
utrzymuje na składzie następujące 
przez znakomitości lekarskie zale­

cane rratunki

P I W A

C Z I G E L K A

z browaru Aręyksięcia Albrechta
w Ż y w c u :

1. Piw o butelkowe „A le“ ;
2. Piwo butelkowe marcowe 

„leżak“ (Eiportbier);
8. Porter;

4. Piwo beczkowe.
Odbiorcy większej ilości butelek 

otrzymują stosowny rabat. 
Biorącym zaś do domu piwo becz­

kowe sprzedaje się 1ji  litra po 
^  ^  5 centów. 693 35 52 ^

Karbolinenm
pi k n e  kasztanowo-brunatne, 

najtańszy środek do pociągania wszelkich dre­
wnianych, na wolne powietrze wystawionych 
przedmiotów, budynków z drzewa, stodół, drzwi 
stajennych, narządzi gospodarczych, wózków, 

stodół, ławek i t. p. 
przeciw zgn'liźnie * ^ H | 

polecaja

HUBNER i HANKE
w e  L w o w ie .  112L 7 0

% i * U O J  L U D W I K A
Szczawa alkaliczno - solna, jod zawierająca.

Zujmniąca n;ij pierwsze miejsce co do największej ilości węglanu so­
dowego pośród wszystkich dotąd zn in y c h  zdrojów m inera lnych  całej Eu- 
ropy, wyszczególniająca się wielką Ilością żelaza i nade r  obfita w kwas 
węglowy. Wodzie tej co do przymiotów nie dorównywa żadna z alkali- 
czno-solnych szczaw a woda ta ze wszystkich wód mineralnych jod za­
wierających je t t  najprzyjemniejszą do picia i najłatw iej bywa znoszoną.

Szczegó'ni3 skuteczną okazała się dotychczas w cierpieniach Żołądka, 
kiszek, pęcherza, płuc w gruźlicy, w przewłocznym wrzodzie żołądka, 
w  wolu i we wszystkich postaciach zołzów, jak lównież w następstwach 
kiły.

Napełnianie i rozsełka odbywa się przez Zarząd zdrojowy zdroju 
Czigelka (poczta Bardyjów) w Górnych Węgrzech. Broszury o zdroju gratis.

Główuy skład rozsyłkowy u :

A. Muszyńskiego

Słynnym w świecie wynalazkiem
 jest

F r .  P a l m a
najnowszy P r o s z e k  zamorski

przeciw owadom
Trans Atlantic Insect Powder,

Ze wszystkich dotychczas wynalezionych prosz­
ków przeciw owadom jest to jedyny i najsku­
teczniejszy środek wyniszozensa i pozbycia się 
zupełnego wszelkich owadów, bo zabija owady 
luaziom, zwierzętom i roślinom przykre i szko- 
d!we, jako t o : mole, pluskwy, pchły, karakoHy, 
azwaby, stonogi, gąsiennioe, komary, polne p lu­
skwy, mszyce roślinne, ptasie moliki, muchy, 
i t. d., i t. d. Skuteoznośe tego proszku ludziom 
zupełnie nieszkodliwego, przy należytym użytt.u, 
za pomooą umyślnie na to zrobionej maszyny, 
czyli szpryoki Jo zasypywania owadów, poka­
zuje się prawdziwie zadziwiającą. Jylku proszek 
wpuf.zkach blaszanych opatrzonych marką ochron­
ną jest prawdziwy pa cenie 20, 40, 60, 80, ct 
1 *Złr. 1‘60, 2-50, cena 1 klg. 5 Złr. Cena roz­
pylacza gutaperkowego z rurką metalową, po 
cenie 40 ct. Zaszczytne pisemne po chwały i u- 
znania za trafny wynalazek posiada od wiarogo- 
dnych i wysoko powalanyoh osób Wysyłka n. pro- 
wincyę odbywa się odwrotna pocztą za zaliozką.

Proszki Pr. P a l m a  oryginalne sprzedają się 
z autentycznym podpisem.

Z ozem mam honor poleoić się Szanownej 
P. T. Publiczności tak miejscowej, jakoteż na 
prowincyi.

B 0  Jedyny Skład główny na oałą Galioyę 
w handlu J a n a  l i r o e l i m a l s k i C K o  ulica 
Ploryańaka Nr. 28, róg ulicy w. Marka w Kra 
kowie. 930 14 20

Migrenę
i ból gjlowy

usawa niechybnie

,Kephalgina“
podług ordynacyi 

Prof. Dr. A. Czyżewicza
c. k. radcy zdrowia.

Główne składy w następujących aptekacn we 
Lwowie: K. Mikolascha, J. Piepesa i J. Beisera; 
w Krakowie: Konst. Wiszniewskiego; w Tarno­
polu: F. Jamrógiewicza; w Przemyślu: A. Mań­

kowskiego; w Stanisławowie: A. Amirowioza.
Cena pudełka mniejszego 50 Ct.

„ „ większego 90 ct.
wraz z przepisem użjcia.

ŚWIADECTWA.
„Kephalginę" podług ordynacvi Prof. Dra Czy- 

żewicza, mogę polecić każdemu jako znakomity 
środek przeciw migrenie, doświadczy! w  bowiem 
kilkakrotnie na sobie zbawiennego skutku, usu- 
wająo tę dolegliwość w ciągu pół godziny.

We Lwowie, 12 stycznia 1886 r.
E. Fiala,

były asystent chemii o. k politechniki.
Proszki przeciw migrenie ordynacyi Prof. Dra 

Czyżewicza pod nazwą „Kephalgina1' oddały mi, 
w mojem dotąd niczem niedająceui się usunąć 
cierpieniu, nieocenione usługi.

Lwów, 30 kwietnia 1886 r.
1112 4 10 Jakńb Scnreyer.

M a g a z y n  p o l s k i  
założony w roku l863.

Na sezon podroży
poleca

Jó zef Loserth
swoje składy fabryczne w Wiedniu

V II . Sicbcnstemyasse 10; 
f ilia :

I. Kdrthnerring 17,
(yis-a-Tis Hotel Imperial), 

zaopatrzone jak najobficiej w różne przy- 
bory podróżne, mianowicie: K U F R Y  
nadzwyczainej lekkości (system własny 
nowy), elegancko i silnie zbudowane, 
K O S Z E  każdej wielkości, torby mę­
skie i damskie, próżne i z urządzeniem, 
portmonetki, pugilaresy i różne specya- 
ły wyrobów skórzanych galanteryjnych 
po cenach stałych, i ardzo umiarkowa­

nych. 462 l l  y*

U l

w  Grybowie, dla Galicyi, Bukowiny, Eumunii, Król. Polskiego, Eosyi
i Północnych Niemiec. 703 12 12

A m e r y k a ń s k a  n i e p r z e m a k a l n a

„HYATT" BIELIZNA
którą każdy sam sobie meże wyprać, pocierając ją szczotką zmaczaną w wodzie zimnej, 

z użyciem ku temu speeyalnie przyrządzonego mydła.
K o ł n i e r z y k  s t o j ą c y  wszystkich modnych fasonów . 3 0  c t .
L  o ł n i e r z y k  d o  w y k ł a d a n i a  ,  ,  . 4 0  e t .
P a r a  m a n k i e t ó w  d l a  d z i e c i .......................................5 0  e t .

> „ d l a  p a d ............................................ 6 0  e t .
» „ d l a  p a n ó w .................................7 0  e t .

Ppinka składana do kołnierzyków 10 ct., para spinek do mankietów 40 ct. iSztuka my­
dła „łlyatt* 10 et.

K R A W A T Y ,  najnowszy wynalazek,
(Patent J. N. S.) we wszystkich imitacyaeh modnych materyj, które tak samo czyszczą

się jak bielizna, sztuka 50 ct. 11L3 4 5

J. A. §C H H E1D LEB,
c. k. nadworny fabrykant w y r o b ó w  g u m o w y c h .

Fabryka: V(l Stiftgasse Nr. 19. — łV I Ł i l> E Ń . — Filia: I, Rothenthurmstr. 19.
W  Przesyłki tylko za pobraniem pocztowem lub za gotówkę. Kabat dla kupców.

U f o  k ła  P r o s z k i  S e id U c k ie .
Fylko prawdziwe,

I m  C e n a  z « p i e c z ę t o w a n e g o  o r y g l n u

jeżeli na etykieoie każdego pu 
dełka wydrukowany jest orzeł 

i firma A. Molla.
Trwały i pewny skutek tyoh 

pnszków  w najuporczywszyoh 
cierpieniach, żołądka i trzewiów, 
brzusznych kurczaoh żołądka, 
zaflegmieniu , zgadze , chronl- 
cznem zaparciu stolca, w cier­
pieniach wątroby zastojach, rwie 
i  hemoroidaoh w najrozmaH ■ 
szych chorobach kobiecych, za­
pewnił od wielu lat tym pro­

szkom ooszerno wzięcie.
Fałszywe wyroby będą sądownie ścly me.
« am 'K « o r y g in a ln e g o  p u d e łk a  1 z ł r .

w e t e r a n i e  do skutecznego opatrywania gośćca, reumatyzmu, wszelkiego rodzaju bólów 
złonków i sparaliżowań. bólu głowy, uszów i zębów; jako k o m p r e s y  we wszelkich skaleczeniach 
ranaoh, zapaleniach i wrzodach. W e w n ę t r z n i e  z wodą zmieszana w nagłej słabości.

tach, kolkach i rozwolnieniu. — Flaszka z dokładnym opisem 80 centów.
T y l k o  p r a w d z i w a ,  jeżeli każda flaszka zaopatrzona jest w p o d p i s  

___________   i  z n a k  c l i r o n n y  M o l l a . ________________

ALEJ TRANOWY M. KROHN & G
W  B e r g e n  (w Norwegii)

Najskuteczniejszy i najodpowiedniejszy środek w cierpieniach piersi owyoh i płuc, przeciw skro­
fułom, wysypkom skórnym, w chorobach gruczołów, tudzież dla poprawienia ogólnego odżywienia

wątłych dzieoi.
Ze wszystkich w handlu znajdujących się gatunków jedynie odpowiedni 

F l a s z k a  z  o p i s e m  u ż y c i a  k o s z t u j e  1  z ł r .  i

2 28 52 
do leczniczego użytku 

r .  a .

G łów ny skład w ysyłek u A. MOLL, c k dostawcy nadworn., Wiedeń, Tucnlauben
U prasza  się Jp. T. U ubliczność w y ra k n ie  kądać p re p a ra tó w  M O L L A  i  li  ty lko  

te p rzy jm o w a ć , k tó re  opa trzo n e  są  m o ją  m a r k ą  o ch ro n n ą  i  p o d p isem . 
Składy utrzymują: W KRAKOWIE K. Wiszniewski apt., W. Redyk apt., F. Sobierajski apt, M. 
Jawornioki, St Feintueh, w Biały E. Keler apt — w BRODACH M. Kulak apt., — w GU- 
RAHUMORó E. Botezat apt., — w JAnUSi,-'. iv |U  J. Wisłocki apt., J. Rohm apt.. — we LWO­
WIE J. Beiser apt., S. Rucker apt., — w NOWYM SĄCZU R. Jakubowski Japt., W. Filipek  
apt. Kosterkiewie , wdowa — w NOWYM TARGU 0. Laur, W OŚWIĘCIMIE J. Lóweuberg — 
w PRZEMYŚLU F. Nahlig apt., A .  Mańkowski apt., — w PODGuRZU i \  Suwesinger, — w PRZE­
MYŚLANACH E. Baranowski apt., — w RZESZOWIE J. Sohaiter i Sp., w SOKALU E. Wyso- 
czański apt.. — * STANISŁAWOWIE A. Amirowicz apt., — w TARNOPOLU F. Jamrógiewiez 
— apt., v AR s WIE W. Muldner i Spółka, Fr. Leszczyński, H Wierzycki — w WADOWICACH 

A. Rerrfurth; — w ZBARAZU Ipidor Siissermann, — w ZŁOCZOWIE F. Pettesch apt.

J. IHNATOWICZ
poleca

najprzedniejsze perfumy i wody toaletowe,
odszczeguhiione 6 mądalami zasługi i 2 dyplomami uznania;

mianowicie: 967
P p r * f n m v ' jaśminowa, fijołkowa, różana, rezedowa, konwaliowa, Ylang-Ylang, Ope- ! 
X  1 U l l l y  . p0Bax> Jockey-Club, heliotropowa, Ess-Bouquet, piżmowa Miliefleurs i t. p. 

Flakoniki po ct. 25, 40, 75, złr. 1, 1.50 i t. d.

Perfumy królowej Marysieńki. Flakon 2 złr.
W o f l a  l w o w s k a  P0W87-eł’bnie uznana i poszukiwana dla swego przyjemnego, 

”  ”  U W B K d  orzeźwiającego i długotrwałego zapachu, do skraplania su­
kien, ohustek i rozpylania w salonie, i  lakonik mniejszy 80 ct., większy złr. U50.

w o r c z o w o l r o  odznacza się nadzwyczaj przyjemnym kwiatowym zapa- 
VY U U c l  W e ilo Z /t lW fe W rl c]jem pjakonik mniejszy ct. 95, większy złr. 1-20.

W  l p w a n r ł o w a  potlwójna i woda luwandowo-ambrowa, są powszechnie;
YV L H lcl l c  W ctllU d  O V 1Ł używane (j0 rozpylania w salonach dla swojego przyje­

mnego, miłego i łagodnego zapachu. Flakon po ct. 50, 70, 9 i złr. 150 .
L - n l n A o L - i o  w kilku odmianach i gatunkach, przednie i najprzedniejsze. 

VY J v .U lU H o K .lC  pjakoniki po et. 15, 20, 2 ' ,  40, 50, 80, złr. 1 150.

Nabyć można we LWOWIE w sklepach własnych ul. Kopernika 1. 3, 
Hotel Europejski i ulica Halicka róg Wi.łowej. W KEAKOWIE: Sukien­
nice 1. 20 ; w CZEENIOWCAUH: Rynek 1. 2; w BIAŁEJ w sklepie p. 
Wysiiańcikiej; w TAEN0W 1E w aptece p. Reida (K jus); w EZESZOWIE 

w apt. p. Karpiński go i w sklepach p. Jamrozika i p. Zaoharskiego.

lolnicza średnia szkoła krajowa
w O b e r - H e r m ^ d o r f  na Śląsku austr.

Eok szkolny 1886/7 w tym zakładzie, urządzonym jako internat dla 
40—45 uczniów, rozpocznie się d. 16 września b. r. Zgłoszenia pisemne 
lub i ż ustne przyjmuje się do 15 września. Język wykładowy n endecki. 
Trzy kursa całoroczne. Konieczny warunek: cztery Klasy realne lub flim- 

.. nazyalne — Po skończeniu nauk abituryenci mają prawo wstępować do 
§  wojska jako jednoroczni ochotnicy.

Wakuje w zakładzie jedno śląskie stypendyum krajowe na 100 złr. 
dla Ślązaków, kształcących s ę w tym zakładzie.

Prospekta roesyła Dyrekcya gratis.
Dyrekcya zakładu w Ober-Hermsdorf,

dn a, 16 lipca 1886 r.
F eid . Jan ovsky ,

1114 4 5 członek kuratoryi i dyrektor.

Od lat 22  prowadzący swój interes

J a n  K l e c z e ń s k t
S I O D Ł A S Z

w Krakowie, ul. Sephałna N r. 32, 
wykonywa wszelkie roboty siodlarskie i rymarskie, mianowicie: wy­
bicia pojazdów, uprzęże na konie, siodła, przybory podróżne, pasy 
do maszyn, oraz przyjmuje wszelkie reperacyje ręcząc za rzetelne i 

punktualne wykonanie.
Utrzymuje skład latarń powozowych. 1174 2 6

Rodzima 
sól gorzka

z t  zdroju „ B o n i f a c e g o  “

w j f T o m z y n i e ,
będącego własnością Tow arzystw a lekarzy palicyjskich,

wyszczególniony na wystawach:
w Krakowie 1881, w Tryjeście 1882. w Przemyślu 1882, w Amsterdamie 1883
ługowana pod kontrolą komisyi T o w a cy stw a  tokarzy  galicyjskich. Zastępuje w zupełnośoi o

wiele dioższą sól Karlsbadzką.
W małych dawkach sprawia już obfite wypróżnienia bez bólu i npośledzenia trawienia 

zaleca się wskutek tego do dłuższego użycia.
N a zasadzie u jśw iadezejia, zrobionego tak w klinice mojej jaketeż w praktyoe prywatnej 

uważam użycie soli Morszyńskiej ze zdroju „Bunifacego“, jako środka bez bólu i osłabienia lekko 
przeczyszczającego, za nader skuteczne. Z tego powodu przenoszę podawanie tej soli w cierpieniach 
kobiecych z zatkaniem połączonych nad sól Karlsbadzką, Glauberską, oraz wody gorzkie i mogę 
ją sumiennie poleció w miejsce wymienionych środków leczniczych, z dodatkiem, że co do dzia­
łania i skutku takowe przewyższa.

Lw w, dnia 17 listopada i8 a i .  Prof. D r Adam CzyŻ0WICT
733 13 0 e. k. radca zdrowia

Dostaó można we wszystkich aptekach i składach wód mineralnych.

B A 1W D E T
K r a k ó w ,  ulica Grodzka I. 8.

W ielki skład materyj jedwabnych na suknie i o k rycia ' 
damskie w  najnowszych kolorach i deseniach.
Aksamit praw dziw y lyoński, czarny i kolorowy.
W ielki w ybór koronek, tiulów, wstążek, haftów, wyrobów 
szmuklerskich, firanek, pończoch, sznurówek, trykotów i t. p. 
M agazyn nowości w  zaK res  toalety damskiej wchodzących. 
Kaszm iry, krepy, grenadyny wełniane, fla-uele, chustki płó­
cienne, szyrtyngi w najlepszych gatunkach.
Satynety i kretony francuskie na suknie, gładkie i w de­
seniach. 370 44 100

I

C e n y / n a j t a ń s z e ,  f a b r y c z n e .

Próbki na żądanie daje i w ysy ła  franko.

Każdy przedmiot niestosownie w ybrany zamienia na inny.

2  3  Li.
I  l ) f

* *

FABIANA HOCHSTINIA
w K r a k o w i e ,  ul. św. Gertrudy N r. 2, 

zaopatrzona jest w

NAGROBKI
z najtrwalszego piaskowca, kamienia bzv- 
dłowieckiego, marmuru i granitu krajo­
wego, wykonane w rożnych cenach po- 

cząwszy^od złr. 20 .
Pomniki moje wykonane z białego szli­
fowanego kamienia szydłowieckiego dla 
swej pięknej ta rw y  i trw ałości nie po­

trzebują pokostowego powleczenia. 
Przyjmuje się również zamówiena we­
dług nadesłanych rysunków na roboty 
architektoniczne z piaskowca lub wapieó- 
ca własnych łomów i na posadzki różno- 
barwno marmurowe, cementowe i mo­

zaikowe. 490 10 12

w  M y ticie  Mim  f u l i
we Lwowie

Pałac Skrzyńskich  (Lipowa L . 4) 
rozpoczyna się nowy kurs do egzami­
nów na jednoncznych ochotników i do 
wszystkich c. łf Zakładów naukowych 
wojskowych z dniem I września 1886. 

Rozporządzeniem Min sterstwa wojny 
dnia 4 kwietnia 1886 oddz. VI, 1. 707, 

otrzymał Instytut upoważnienie ao przy­
gotowywania kandydatów do c. k. szkół 
lądeckich z brakujących im, według prze- 
lisów, klas gimnazyalnych lub realnych, 
tfogą zatem kandydaci pobierać nauki 

w Instytucie ?.ż do V klasy g mnazyal- 
nej włącznie. Kompetenci o przyjęcie do 

roku szkoły kadeckiej winni się wy­
rażać świadectwami z ukończonej z do­
brym postępem w g mnaiyum, szkole 
realnej lub w tutejszym Instytucie IV 
tlasy, do H  roku jak wyżej z ukończo­
nej V klasy.

Zapisywać się można tylko do lOgo 
września b. r., poczem przyjęcie zale­
żeć będzie od ściśle wykonanych wa­
runków § 7 programu zakładowego.

Instytut utrzymuje tak dla powyższych 
randydatów, jakoteż dla uczęszczających 
do szkół publicznych pensyonat, w pię­
tnem, zdrowem i dogodnem miejscu, 
>ołączony z gimnastyką i szermierką, 
rierowany umiejętuie i z prawdziwą ro­
dzicielską opieką.

Wolne miejsca jak dotąd.
1166 6 0 F. Koestlich,

dyrektor Zakładu, 
przyjm. od 5— 7 popoł. (do 31/8 Piekarska21).

FARBY OLEJNE
gotowe do użytku i szybko schnące,

F A R B Y
do malowania dachów, w na lepszym 

pokoście tarte.
Najlepsze farby

tarte w pokośce mineralnym, 
odpowiadają różnym celom, nadają farbę i po­
łysk za jednorazowem pociągnięciem, wysychają 
w niewielu godzinach 1 tańsze są od olejnych.

Farby do fasad
rozpuszczalne w wapnie, do kolorowania budyn­

ków, w 36 kolorach.
Wszelkie gatunki lakierów krajowych 

i zagranicznych. 
P Ę D Z L E

z najlep.ej renomowanych fabryk.
Tektury dachowe, ter pogazowy i drze­
wny, masa terowa, astalt, cement, gips. 
Oliwy do maszyn i smarowidło do osi 
żelaznych. Pasy skórzane do maszyn. 
Pasy gumowe ao maszyn. Gurty ko­

nopne do maszyn. 
NOWOŚĆ!

Lniane napuszczane pasy do maszyn, 
etc. etc. 
poieoają

H ioer i M  n  Lwowie.
Karty wzorów, cennik i specyalne oferty, na 

żądanie gratis i franko. ' 03 17 0

Mąkę kościaną
p a r o w u n ą

w  najlepszym gatunku, z zaręcze­
niem 3V2 do 4°/0 azotu i 21 do 
2 B ° /o  kwasu fosforowego, odzna­
czoną na wystaw ie warszawskiej 
1874 r. dyplomem uznania, nabyć 
można albo u podpisanych, lub 
w Agencyi dla Rolników S .  M i -  
k u c k ie g o  w Krakowie.

0 wczesne zamówienia upra­
sza Się. 1144 5 8
Fabryka parowa mąki kościanej i spodium

6. S c lM e r i & M M
przy ulicy Mostowej Nr. 358/4.

Brony amerykańskie, Pługi uniwersal­
ne stalowe, Exterpatory, Plewniki, Dra­
pacze, Siewniki szerokorzutne i rzędowe, 
Młocarnie ręczne i kieraty, Młynki do 
czyszczenia zboża i koniczyny, Tryery 
Sieczkarnie angielskie i bębnowe, Gra­
biarki Tiger i Hollingswortb, Sikawki 
ogrodowe . do ^ognia, Krajacze do bu­

raków, Śrutowniki, Gniotowniki 
i wszelkie inne do gospodarstwa potrzebne ma­
szyny i narzędzia rolnicze najnowszej konstrnk- 

cyi z Ameryki, Anglii i Szwajcaryi 
do nabycia w składzie

J .  B .  P r t t w e r *
w Krakowie. Wolmca N r. 4.

1016 11 20

Zakład fotograficzny

A. S ZU B ER TA
w K R A K O W I K„

prey ulicy Krupniczej pod N r. 7 
i w H z c z a w n i e y ,

w dworcu gościnnym,
odznaozony 

kilkoma medalami z wystaw europejskich,
fotografuje podług najnowszych wynalazków 
z nadzwyczajną szybkością, obeonie w pierwszo­

rzędnych ZaUadaoh Europy zaprowadzonych i 
Reprudukcye z obrazów mistrza Jana Matejki, 
jak również widoki Tatr, Pienin, Szcazwnioy i 

Żegiestowa są do nabycia. 946 10 14
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Kraków, dnia 15 Sierpnia.

Mieszkam obecnie przy ulicy św. 
Tomasza (dawniej Różańca) Nr. 22, 
na I piętrze i ordynuję jak dawniej 
od g o d z .  3 — 4  p o o p ł u d u l u .

Chorych na 
Astmę i Nerwobóle głowy
proszę o zamawianie sobie godzin l i ­
stownie celem uniknięcia zbyt długie­
go czekania. 1234 1 10

I> r .  Ś l i w i ń s k i .

na płótnie i drzewie

starej szkoły włoskiej
z  7 0  k i l k a  s z t u k  s k ł a d a j ą c a  s i ę  

jest z wolnej ręki do sprzedania.
Bliższych wyjaśnień, wykazów mi­

strzów i treści udzieli Administracya „N. 
Eeformy“. 1223 1 o

Kok szkolny 1886/7

v  Krasowskiej Mi  Handlowe]
rozpoczyna się dnia 1 września.
Zapisy przyjmuje i udziela wszelkich 

informacyj dyrektor szkoły w domu pod 
Nr. 16 przy ulicy Siennej codziennie 
od godziny 2-giej do 4-tej po południu 
począwszy od 23 Sierpuia.

1148 1 3 K r o e b l ,  dyrektor.

W hotelu Drezdeńskim
są od ulicy Flo.yańskiej z dniem 1 Paździer­

nika b. r.

trzy sKleiiy i  i j i i p .
Wiadomość w żarzadzie hotelu. 1231 1 5

Ważne dla
rodziców > opiekunów
życzących sobie ulokowania synów w 
szkołach średnich w  Krakowie, znajdą 
zdrowe mieszkanie, porządny stół i su­
mienną opiekę domową z kort pety yami 
Inb bez tychże, ceny miesięcznie od 18 
do 30 złr. w . a Bliższe szczegóły udzieli 

F e l i k s  B i e l i k i e w i c z ,  
agent handlowy, ul. Mikołajska, Nr. 10 ,w Kra­

kowie. 1228 1 3
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około 700 mórg obszaru
mająca — z bardzo urodzajną z e- 
mią,  zkomasowana, w wysokej 
knlturze zostająca, na zasadach Lie- 
biga prowadzona, w prześlicznej 
okolicy powiatu Krośnieńskiego, w 
bliskości kolei potozona, z pyszne- 
mi budynkami, gorzelną, prawem 
propinacyi i t. d.. jest, z powodu 
słabości właściciela, z wolnej ręki 
każdego czasu

do sprzedania.
Bliższych wyjasm eń, wykazów 

obszaru i t. d. udzieli Admini­
stracya „N. R elirm y“, 1224 1 0

!

i
H &jątek

w dobrej ziemi, z znaeznemi dochodami, do sprze­
dania lub zamiany na k a m i e n i c ę  z dopłatą.

R e a l n o ś ć  na j- rzedmieściu, z pięknym o- 
grodem, do sprzedania, lub wydzierżawienia na 
dłuzszy czas.

K a m i e n i c e  większe i mniejsze realności 
do sprzedania.

R z ą d c a , znakomity rolnik, z poleoeniami, 
szuka posady od św. Michała b. r., może zło­
żyć 6000 złr. kaucyi, lub kupie folwark od L01 
do 150 morgi’w, lub dzierżawy 200 —300 m 

Poleca e k o n o m ó K ,  g o r z e l a n y c l ,  
kaucyą i t. p., pobyła paszporta do wizy, wska­
że stosowne umieszczenie studentów i t .  p. zała­
twia Biuro komis, informacyjne Wł. Jaworskiego 
w Krakowie, ul. Grodzka, Nr. 30. 1229 1 4

Zarzafl d r  Bierzanow
wypożycz i 10-konną 

lokomobilę i młockarnię
z fabryki C 1 a y t o n  a.

Dzienny omłot od 150 do 200
k ó p .  1230 1 3

Dla pp. kopców
i subjektów handlowych.

Pośredniczę w umieszczaniu pomocni­
ków handlowych we wszystkich gałę­
ziach zawodu handlowego.

Z n a j d z i e  umieszczenie dwóch su­
biektów, specyahstów w zawodzie kolo­
nialnym

P o s z n k n j e  posady młody subjekt, 
uzdolniony specyalnie w zawodzie żela- 
zno-galanteryj nym.

Bliższej wiadomości udziela
F e l i k s  J $ ie lik ie w ic & ,  

agent handlowy, ul. Mikołajcka, Nr. 10 vr Kra­
kowie. 1227 1 3

Obstrukcye hemeroidjr’ c*-vs?pep3yę brakapetytu, niesmak, zgagę, od­
bijanie, wzdęcie, kongesfyę itp. usuwa nowy śro­
dek dyetetyczny, smaczny, pożywny i taDi

Piernik higieniczny
z,fabryki L. Czyńskiego w Jarosławiu. 

Świadectwo: Pańskiego .Piernika higieniczne­
go" używałem' kilkakrotnie u osób cierpiących 
na leniwe trawienie ze skutkiem znakoi" tym.
| I  D r .  E d w a r d  K r z y ż a n o w s k i ,  

lekarz miejski i sądowy w|Buczoozu.j 
Cena 20jct. za sz._kę/"f)o nabycia we wszyst­

kich handlach i aptekach. 964

F. BRUNO HAHN
K r a n ó w  (Grodzka)

poleca 

w wielkim wyborze 
po umiarkowanych 

cenach.
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dla Krakowa 

nici maszynowych

Brook9isa.

POJE i RADOMSKI Zamianę i gruntowną napra 
wę maszyn do szycia wszyst­
kich konstrukcyj, chociażby 
nie u nas kupionych, przyj, 

muji my.

m echanicy
przy  ul. Sławkowskiej l. 1 w Krakowie, 

zaopatrzywszy swój skład obficie tylko w najlep­
sze i najpraktyczniejsze maszyny do szycia, sprze­
dają takowe na spłatę ratami: tygodniowo I złr., 
miesięcznie 4  z łr  gotówką jpś  o IO°/0 taniej.

G w a r a n c y a  5  l a t .
Ponieważ kilka wypadków już zaszło, że zupełnie 

nam nieznajomi ajenci, chciwi 25 "ó zysku (gdyż taki procent 
faktycznie pobie:ają), nie mogąc interesu swoich pryncypa- 
łów załatwić, naszej firmy nadużyli i w ten tylko sposób i
swój towar nader wątpliwej jakości pozbyć zdołali; przeto aby położyć tamę dalszym wyzyskiwaniom  
oświadczamy, iż żadnych ajentów nie trzymamy i nic wspólnego z nimi mieć nie chcemy, gdyż kie­
rujemy się tą zasadą, że najlepszy ajent przedstawia si^ w dobrym towarze. Tylko liche i niepe 
wne wyroby do rozpowszechnienia ich, potrzebują ajentów i faktorów, i tylko za takie 25 % p ła­
cić można.

Publiczności, iż wobec ustawy z dnia 15 marca 1883 wszelką gwarancyę tylko me-

M aryoeelskie
Krople żołądkowe.

Śroilfik znakomicie działający na wy z o IkiPffO

Części maszynowe, 
jako to: 

igły. czółenka, rzemieni^ 
oliwę i t. p. 

mamy zawsze w wielkim zapasie.

ro d z a ju  ch o ro h y  żo łąd k a .
Nu*;:równany przy braku  

Marka o b r o n n a ,  ap etytu , s ła bośc i p ika.  cu-  
c lm acym  oddech u, w c ię c ia c h ,  
k w aśn ych  odbijaniaoli ,  k o l ­
kach.  katarach >.ałątikowych  
ziru&acli, tworzen iu  s ię  phi-  
-ku m o czo w eg o  i kam ykach  
v pę-eherzu. przy zb ytecznej  

iirodnkeyi* f legmy, żó łtaczce ,  
ob m ierzłości i womitneh . przy 
n .eh o d z aeych  z żo l i . lk a  bó­
lach Kłowy, kurczach lub  
/at  wardzcniaclt,  przeciążeń i u 
n ł id k a  potrawam i i na po­

jami, przy robakach,  cier- 
aie niach ś ledziony , wątroby  
. hem orojdaeh. Ćeiia flako*- 

iiiau w raz z  przepise m  S«"> ce ntów  austr. (Jł<»wny 
sktad u aptekarza Gir

K a r o l a  t ł r i u l y
w Kromeryżu (Kremsier) na Morawie w Austryl.

Do n a h y e ia  w  w sz y s tk ic h  a p te k a c h .

Zwracamy uwagę Szanownej 
chanicy dać mogą, gdyż innym, niefachowym, nie wolno jest utrzymywać choćby najmniejszych warsztatów.

Na zadanie — illustrowane cenniki i próbki szycia rozsyłamy „franco“.
Z poważaniem

P oje  i  R a d o m s k i,  mechanicy1153 2 52

O s t r z e ż e n i e !  P ro w d z iw e  k ro p le  żo łąd k o w e 
m a ry o  e o lsk ie  b y w a ją  c z ę s to k ro tn ie  fa łsz o w an e
i n a ś la d o w a n e . — W  dowód prawdziw ośc i ty c h  
k ro p li  p o w in n a  k a ż d a  b u te lk a  o b w in ię tą  byó 
w  o p a k o w a n ie  c z e rw o n e , z a o p a trz o n e  powyżej  
ozu aczonym znakiem ochronnym  a p rz y  k aż d ó j 
b u te lc e  zn a id o w a<  się p o w in ie n  p r z e p i s  nży- 
wauia k ro p li ,  z  w z m ia n k ą , że drukowany Jes t  
w drukarni H. Gnskn w Kromleryżu (K rem sie r.)

1203 1 52

D la Rodziców.
Przybyła i  zagranicy rodzina chętnieby przyjęła na dogoduych warunkach

chłopców uczęszczających do szkół na stancyę.
Staranne i sumienne utrzymanie, zarówno dozór zapewniony. Nadto Pani domu 
jest rodowitą francuską, dyplomowaną i doświadczoną naucZjcielką, a jako po­
siadająca język polski i niemiecki może pomagać w przygotowaniach i udzielać 
swym uczniom prywatnych lekeyj. Konwersacyę w domu prowadzi się przeważnie 
w języku francuskim, a na żądanie może być i w niemieckim. Mieszkanie blisko 
wszystkich szkół.

Wiadomość w Administracyi „Nowej Beformy". 1192 1 3

C. k. kolej państwowa.

A d a m a  R o s z k o w s k i e g o ,

Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić P. T. Szanowną Publiczność, 
iż z dniem 1 sierpnia b. r. otworzyłem letnią cukiernię przy planta- 
eyach vis a vis biskupiego pałacu , w k tórej, oprócz zwykłych napoi, 
ciast, jakie są w zimowej cukierni, można dostać

słodkiego, zsiadłego mleka, śmietany 
chleba z masłem, jaj na miękko, owoców,

oraz- wszelkich n a p o i  c h ł o d z ą c y c h .  — Nadto powiększyłem także 
czytelnie, zaopatrują? ją w większy dobór pism jak, dotychczas.

Ciesząc się dotąd ła^kawemi względami Szanownej P. T. Publi­
czności będzie i nadal rnojem staraniem odpowiedzieć wszelkim Jej 
wymaganiom. Z głębokim szacunkiem

A d a m  R o s z k o w s k i ,
właściciel cukierni warszawskiej.

Do cukierni potrzebni są d w a j  c h ł o p c y  z ukończoną I klasą gimnazyal- 
ną lub realną — zamiejscowi mają pierwszeństwo. 1319 2 5

u S d T  FABRYCZNY SKŁa D Pa STY WOSKOWEJ DO ZAPUSZCZANIA POSADZEK.

ANDRZEJ ŁCflULTZ
w  K r a k o w i e  R y n e k  S r .  3 2 .

SKŁAD  TOWARÓW NORYMBERSKICH i KOLONIALNYCH,
wielki wybór Paciorków 1 Korali szklannycn,

Guz.ków, Jedwabiu, Nici, Bawełny i innych potrzeb dc szycia i haftu.
Skład Różańców i Koronek kokosowych, kościanych, dre­

wnianych i szklannych,
Obrazków świętych, Krzyżyków, Pasyjek i Medalików.

PEZYBOBY DO BOBIENIA KWIATÓW.
Liście papierowe i batystowe, Papiery kolorowe i Bibułki

w najlepszych gatunkach.
I g ł y ,  N o ż y c z k i ,  S c y z o r y k i ,  N o ż e  i  B r z y t w y  a o g i e l s k i e ,

Papiery i Płótno introligatorskie,
W SZELK IE PRZYBO R Y PIŚM IENNE i RYSUNKOW E,

Złoto do robót pozłotnlczyoh, farby i lakiery. 1031 29 300 
Zamiejscowe obstalunki natychmiast załatwia.

m H a n d e l  z a ło ż o n y  1 7 7 4  r o k u .

Rozpisanie ofert.
C. k. Generalna Dyrekcya kolei państwowych ma 

zamiar oddać w przedsiębiorstwo wykonanie powiększe­
nia stacyj w Nowym Zagórzu, mianowicie budowy na­
ziemne ^Hochbau) z wyjątkiem dostawy urządzeń me­
chanicznych i stacyjnych. ,

Rozdanie wyż wymienionych robót, obliczonych w 
przybliżeniu na 9 « i * 0 0 0  z l i V  nastąpi w drodze 
ofert.

Budowa nad linią normalną liczoną będzie ryczał­
towo, zaś pod linią normalną po cenach jednostkowych.

Chcący ubiegać się o rzeczone roboty mogą przej- 
rzyć dotyczące plany, kosztorysy, opisanie i szczegóło­
we warunki budowy etc. w Inspektoracie konserwacyi 
c. k. Dyrekcyi ruchu w Krakowie codziennie, gdzie 
otrzymają wszelkie bliższe objaśnienia jakoteź przepi­
sane formularze na oferty.

Oferty, odpowiednio ostemplowane, należy wnieść 
do c. k. Dyrekcyi ruchu w Krakowie najdalej 20-go 
Sierpnia 1886 r. do godziny 12-tej w południe.

Wadyum ma wynosić 5 prc. ofiarowanej kwoty.
Kraków, w sierpmu 1SS6.

C. k. Dyrekcya ruchu w Krakowie.

Rada powiatowa
krakowska

przeprowadziła swoje biura do domu 
własnego pod L. 514/5, obok klasztoru 
0 0 . Eeformatów, przy ulicy św. Marka 
w Krakowie. Godziny urzędowe w biu­
rach Wydzia:u Eady powiatowej są od 
9 rano do 2 po południu w powszednie 
dnie, zaś w niedziele i święta uroczyste 
biura są zamknięte. 1222 3 3

Kraków, dnia 11 sierpnia 1886.

Zakład m iito io - ijc ta fa iK j  M ski 
MARYI SERWATOWSKIEJ

w Krakowie, ul. WiUna l. 8. 
Nauka rozpoczyna się z dn. 1 września.

Zakład ten od lat iO istniejący, udziela nauk 
według przepisów Władz szkolnych, w szkołach 
wydziałowych, ezyli gimnazyach że skich, obo­
wiązujących, przyczem atoli, ze szczególną tro­
skliwością zajmuje się nauką języków: francus- 
kjego, niemieckiego, angielskiego, tudzież włos­
kiego jak również nauką muzyki.

Wskutek licznych żądań tych rodziców, którzy 
do szkół publicznych ua początkową naukę dzie­
ci posyfac nie chcą, a w domu piawidłowo u- 
ezyć ich bądź me mogą, bądź sobie nie życzą, 
urządzoną zosiame w zauładzie z duiein 1 W:ześ- 
nia b. r. czteroklasowa szkoła elementarna, 
ściśle według org nizacyi szkół wzorowych, pod 
kierunkiem seminaryów nauczycielskich zostają­
cych.

Po ukończeniu czteroklasowej szkoły elemen­
tarnej, przejdą panit nki 60 klas wyższych jaz.e 
dotąd w zakład ie istniały; wreszcie dla tych, 
kluie pragną składać egzamin dojrzałości w se- 
minaryacb, lub w ogoie nabrać wyższego wyksz­
tałcenia, urządzonym zostanie dwuletni kurs 
przygotowawc/y z wykładem peaagogiki, higieny, 
somatologji prócz języków i innych przedmiotów.

Z zakładem będzie połączony jednoroczny 
kurs praktyczny, poświęcony nauce wszelkich 
gałęzi gospodarstwa domowego, ogrodnictwa, tu­
dzież robut, wchodzących w zakres przemysłu 
domowego.

Dokładniejszych szczegółów udziela się na żą­
danie i rozse a programy. 9 8 i  4 6
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II. L i e h t e n a u e r g a s s e  1.
Ilustrowane podręczniki do nauk' 20 ct. 
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Świeżość! Zdrowie!

(Przedruk nie będzie płacony.) 1217 2 3 Do Pana J a n a  H o i f a

|f? X X X » O IO O O tO IO C O K  X JO iO O O O O O O IO O ti X k
MAGAZYN RĘKAWICZNICZY p  

F .  L F B A l S K I F G O  \
w Krakowie, Plac Dominikański 1. 3

poleca 1018 6 6

W I E L K I  W Y B Ó R  R Ę K A W I C Z E Kc
w ła s n e g o  w y r o b u  

glansownych,duńskich, jelonkowych, nlcianych i jedwabnych

SZNUEÓWEK, POETMONETEK, 
torb podróżnych, kufrów, szelek, ubrań 

^ jelonkowych, rękawic i masek do fech-
^ .tunku , biretów, pasków rupturowych i

innych bandaży itp. itp.

Każdy przedmiot
z tego magazynu 

,\ pochodzący, celujei L . trwałością, elegan- 
cyą i przystępenmi 

- cenami.

Fabryka ubiorów męsk:ch i dziecinnych
HEILMANNA KOHNA i Synów

z Wiednia
ma zaszczyt donieść Szanownej P. T. Publiczności, iż otworzył 

W KRAKOWIE 
przy ulicy Grodzkiej w domu p. Sussera Nr. 9 I. piętro

F I L I Ę
swej fabryki

ubiorów męskich i dziecinnych
Wielki wybór towarów, jaki się znajduje w naszej filii, oraz elegan­

cki wyrób i jak najstaranniejsze wykonywanie tegoż

po cenach fabrycznych
przetrwa każdą inną konkurencję.

O łaskawe względy uprasza z uszanowaniem r  j

Fabryka ubiorów męzkich i dziecinnych. r a

dostawcy większej części panujących 
w Europie,

W ie d e ń , I .  B r f in n e r s ir a s s e  N r. 8 .
Weissenbaoh nad Anizą, 18 lipca 1886. 

Wielmożny Panie ! Proszę o łaskawe przysła­
ni: 25 flaszek Jana Hoffa piwa zdrowia z wy­
ciągu słodowego i 5 funtów Jana Hoffa czeko­
lady zdrowia z wyciągu słodowego, którą odtąd 
na śniadanie pić będę. P a ń s k ie  w y b o r n e  
J a n a  H o ffa  p iw o  z d r o w ia  z w y c ią ­
gi- s ł o d o w e g o , które w najprawdziwszem 
znaczeniu tego wyrazu b o s k im  fr a n k ie m  
nazwać można, jest na wszelkie wewnętrzne 
cierpienia j e d y n e m  , z powodu swej wybor­
nej skuteczności, a chociaż przez c z y s te  .jego  
u ż y c ie  c ie s z ę  s i ę  n a jz i ip c ł i i le j s z e in  
z d r o w ie m  i  św ie ż o ś c ią , jednak nie mo­
gę tego wybornego napoju zaniechać i stał mi 
się on codzienną potrzebą.

Z szacunkiem 
H e n r y k  N e u m a n , 

obeeme administrator poczty w Weissenbach 
nad Anizą. 1167 1

Strzedz się należy przed usiłowa- 
ll^li niem oszustwa przez podrab:anie, 

. . i baczną zwracac uwagę na wła- 
W / t f  ściwy znak ochronny, wizerunek i 

podpis wynal»zcy Jana Hoffa. —

1033 11 100 U e i l i n a n u a  K o l a n a  i  S y n ó w . Dostać można we w s z y s t k i c h  aptekach, 
drogeryaih i wielkich handlach.

P r a l n i a  a n g i e l s k a !
egzystująca od i  O lat.

Niniejszem mam zaszczyt oznajmić Szan. Publiczności, że przyjmuję wszel­
kiego rodzaju bieliznę, jak: koszule, kołnierzyki, mankiety i t. d. oraz 

suknie, firanki (odstawia się zupełnie jak nowe) 
do p r a n i a  i czyszczenia na sposob angielski.

N3 żądanie wykonywa się zamówienia w 13 godzinach.
D la  pp. oficerów i studentów ceny znacznie zniżone.

Kęcząc za elegancyę i dokładność w wykonaniu, polecam się łaskawym względom
z szacunkiem

R o z a lia  R e ch t
1152 5 104 ul. Grodzka 1. 9— II, w podwórcu na dole.

&ĘT Przyjmuje się również dziewczęta do nauki prasowania.

ftUERISON DADICALE
W  ET 11  BAPIDE

de toutes les

MALADIES Hewense s, Epileptipes
ET SECKETES

par ma seule methode.
Les Honoraires ne sont dus qu aprós ró- 

tahlissement complet.
Dr. Prof. A. M A L A S P I N A

Membre de plusieurs Societe? scien. fiąues 
IG 6, F a n b o u rg  r fa iu t-A n to in e

P A .EIS . 118 60 ?
Traltement par Correspondance.

Z drukarni Związkowej w Krakowie. Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewsld.


